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U progu Nowego Roku i
Stanęliśmy u progu Nowego Roku. Trzeba 

rzucić okiem wstecz i bodaj w  głównych za­
rysach rozpatrzeć, co przyniósł rok ubiegły 
ludzkości, narodowi polskiemu i najliczniej­
szej jego warstwie społecznej —  chłopom.

STOSUNKI M IĘDZYNARODOW E
Co przyniósł rok 1933 na g] uncie między­

narodowym? Rozpoczął się pod znakiem ata­
ku na traktaty i nitm. ustalone granice 
państw, zwłaszcza Polski. Propaganda nie­
miecka wzięła sobie za cel spopularyzow ać 
hasła rewizji granic, zwłaszcza w odniesieniu 
do polskiego Pomorza. Stąd też niektórzy po­
litycy skłonni byli nazwać rok 1933 „rokiem 
Pomorza".

Konferencja rozbrojeniowa już z począt­
kiem roku ut aęła na martwym p unkci i co­
raz bardziej zaostrzały się stosunki w Lidze 
Narodów. Autorytet tego parlamentu naro­
dów mocno został poderwany bezsilnością 
wobec zachowania się Japonji w stosunku do 
Chin, i Niemiec w  stosunku do ich sąsiadów.

Byliśmy świadkami wysiłków w  kiei unku 
konsolidacji międzynaroaowej, lecz te liczne 
polityczne, gospodarcze i finansowe konfe­
rencje na gruncie międzynarodowym n,e do- 
pro wadziły do żadnego trwałego porządku 
ani w dziedzinie politycznej, ani gospodar­
czo-finansowej. W  chwili, gdy stajemy^ u pro­
gu Nowego Roku, jesteśmy świadkami wzra­
stających antagonizmów politycznych i go­
spodarczych. wpływy Ligi Narodów maleją 
i wyraźnie widać tendencję powrotu do sta 
rej zasady równowagi w  stosunkach między- 
fa. idowych

Na arenie międzynarodowej zaszły znacz­
ne orzesunięcia. Niemcy, opanowane przez 
hitleryzm, po wystąpieniu z lig i  Narodów, 
znalazły mocnego sojusznika we Włoszech 
faszystowskich, natomiast swoją polityką we­
wnętrzną i zagraniczną spowodowały wobec 
siebie daleko posuniętą rezerwę ze strony 
Rosji. Jest to niewątpliwy plus dla Polski.

(ićwnem i gniskami niepokoju w  Euro­
pie, także u schyłku r. 1933 pozostały, jak do­
tąd , Niemcy hitlerowskie i faszystów -kie 
Włochy. Zarówno Mussolini, jak Hitler, uda­
ją  apostołów poKoju, lecz nikt tym zapew­
nieniom nie wierzy, gdyż jeden i drugi pra­
gnie rewizji granic i, głosząc hasła pokoju, 
przygotowuje się do wojny. Położenie jest 
tern groźniejsze, że wszelkie dyktatury, nie 
mogąc rozwiązać palących zagadnień życia, 
zazwyczaj uciekają się do wojny, by odwro­
cie uwagę społeczeństwa od stosunków we­
wnętrznych. Sfery woj :kowe zaś wszędzie 
czekają na wojnę z utęsknieniem.

STOSUNKI GOSPODARCZE.
Bezrobocie w dalszym ciągu świat dopro­

wadź,* do rozpaczy i wszelkie, najbardziej 
Pomysłowe plany okazują się niedostateczne- 
mi wobec rozmiarów niewidzianego dotych­
czas kryzysu.

Jesteśmy świadkami olbrzymiej miary eks- 
p< rvmentów, głęboko sięgającej w  życie go­
spodarcze interwencji państwa w Ameryce 
i rożnych innych krajach. Rolnictwo niektó­
re państwa, jak Niemcy, Francja, a po czę­
ści także Anglja, próbują ratować drogą u-

stanowienu cen stałych. Dziś jeszcze nie 
można wydać sądu o iem, jakie skutki próby 
te przyniosą rolnictwu. Jedno jest widoczne, 
wszędzie rządy wkraczają w dziedziny' dotąd 
nieobjęte interwencją państwa, jednostkę co­
raz to więcej się krępuje, a na całej I nji w  
miejsce liberalizmu wŁ racza gospodarka pla­
nowa.
STOSUNKI W EW NĘTRZNE W  POLSCE.
Socjalizm państwowy święci triumiy także 

w Polsce, jak dotąd z fatalnym skutkiem. 
Najwięksi wyzyskiwacze społeczeństwa, kar­
tele, są tego systemu gospodarczego ogniwa­
mi, za ich pomocą obecny reżim pragnie u- 
trzymać wpływ na wszelkie zakamarki żwcia 
gospodarczego.

Rolnictwo sanacja zapragnęła ująć w sy­
stem izb Rolniczych, instytucyj, rekrutują­
cych się z szlachty ziemiańskiej i biurokra­
cji. O iie kartele potrafiły w roku ubiegłym 
wymusić dla zrzeszonych producentów ol­
brzymie haracze kosztem społeczeństwa, o 
tyle Izby Rolnicze stały się powolnemi narzę­
dziami obecnego reżimu, z icl strony rolnic­
two drobne niczego spodziewać się nie po­
winno.

Pod względem politycznym w roku ibie- 
głym nic się nie zmieniło w państwie. Byli­
śmy swiadk imi dalszego okresu rządów puł- 
kownikowskieh, które charakteryzują takie 
zdarzenia z ostatniego roku, jak: proces ape­
lacyjny i dwa kasacyjne w sprawie brze­
skiej, kilkanaście olbrzymich procesów 
chłopskich w Małopolsce i w  b. Kongresówce, 
sposób przeprowadzenia wyborów samorzą­
dowych, wyboiu Prezydenta Rzeczypospoli­
tej i t. d. Pod koniec roku sanacja ujawniła

Są,d Okręgowy w  Krakowi*
W ydział I II  karny 

dnia 22 gi udnia 1933 r,
Sygn. III. Pr 304/33.
Sąd Okręgowy W ydział I I I  karny w Krakowie na po- 

fi.edzpniu niejaiwnem dniu dzisiejszym, po wysłuchaniu 
wniosku Prokuratora Sądu Okręgowego w Krakowie —  
wydał następujące postanowienie:

I. Zatwierdza się po myś-li §§ 489, 493 austr. proc. 
kam. zarządzoną i wykonaną przez Starostwo Grodzkie 
w  Krakowie dnia 20 jrudnia 1933 konfiskatę czasopi­
sma „P iasł" Nr. 52 z dnia 24 grudnia 1933 r. z powodu 
treści:

1) artykułu zamieszczonego na stronie 4-ej p. t.: „Ży­
czenia Sta więźniów brzetdrch" w  ustępie od słowa: „U- 
kodlanemu" do słów: jp . Bagińskiemu od słowa: „K o ­
chanemu" do s łó w  „Ziem i podhajeckiej", od ułów: „Z  po­
wodu zbliżających" do słów: „Polskę Ludową" 1 od sło­
wa: „Prezesow i" do słowa: „Swarzowie", albowiem treść 
tych ustępów zawiera znamiona występku z art. 154 
8 1 k. k ,

2) artykułu zamieszczonego na sk onie 4-ej p. t.: „Gdy 
pierwsze gwiazdy na niebie zabłysną" w  ustępie od słów: 
„Oto honorowe" do słowa: „zaśpiewamy" i od słów: „ko­
chani ludzie" do słów; „ludu polskiego", albowiem treść 
tych ustępów zawiera znamiona występku z art. 154 
§ 1 k. k„

3) artykułu zamieszczonego na stronie 4-ej p. t.: 
„Z Jordanowszezyzny" w ustępie od słowa: „niech" do 
slnwi ■ „W itos l“ , albowiem treść tego ustępu zawiera 
znamiona występku z art. 154 § 1 k. k.

W. Zakazuje się dalszego rozszerzania skonfiskowanej 
treści powyższych artykułów, ł zasaz ten ir.a być ogło­
szony w  przepisanej formie w najbliższym numerze cza­
sopisma „P iast" i w  Dzienniku Urzędowym.

Cały nakład skonfiskowanego pisma ma być zni­
szczony.

Przewodniczący: Dr. Hubl w v. Prezes Sądu Okręg.
Prulokułanl: Szymański ,w. r., za zgodność: Krawczyk 

sekretarz.

wyraźnie zam’ ir ulegalizowania wytworzo­
nych w państwie stosunków drogą zmiany 
konstytucji, a niedaleka przyszłość wykaże, 
jak społeczeństwo na te zamiary, utworzenia 
nowej^szlachty polskiej i unicestv ienia wpły­
wów bejmu, zareaguje.

RUCH STRONNICTW A LUD O W EG O
Chłopi przeżywają w dalszym ciągu skraj­

ną nędzę. Zadłużenie icb dochodzi do takich 
rozmiarów, że wszelkie sanacyjne półśrodki, 
mające ratować ich sytuację, c azują się nie- ■ 
wy starcza jącemj. Coraz częściej pojawia się 
dążenie by oddłużenia dokonać drogą umo­
rzenia długów lub drogą inflhcji.

Ruch organizacyjny na wsi wzrasta w  dal­
szym ciągu. Nigdy Polska nie widziała tak 
olbrzymich, ruchów chłopskich, jak w ostat­
nim roku. Już w styczniu żyliśmy pod zna­
kiem skutków strajku rolnego, a w ciągu na­
stępnych miesięcy szereg m.ast małopolskich 
i b. Królestwa widziało dziesiątki tysięcy 
wiecujących chłopów i olbrzymie, wieloty­
sięczne pochody, a swój zenit osiągły te ru­
chy chłopskie podczas święta ludowego i w  
uroczystościach z okazji 25-łecia pracy par­
lamentarnej prezesa Witosa w Wierzcnosła- 
wieach i Rakszawie.

Ciężkie położenie gospodarcze i inne do­
brze znane ogółowi dolegliwości naszego ży­
cia wewnętrznego, doprowadziły ludność 
pewnych okolicach Małopolski i b. Kongre­
sówki do rozpaczy. Opinja punbezna mogła 
się dowiedzieć o stosunkach, panujących na 
wsi z tych licznych procesów cłriopskićfij 
w pierwszej instancji, betki chłopów stanęło 
przed kratkami sądowemi w charakterze o- 
skarżonych lub w charakterze świadków.

Wieś polska cierpi, ale nie traci ducha. 
Chodzi o przetrwanie tych okropnych cza­
sów. Czy chłopi je przetrwają? Zależy to 
w dużej n-i erze od tego, czy zdoła się zupeł­
nie skonsolidować „góra" Stronnictwa Ludo­
wego i czy ta „góra" potrafi rzucić koniecz­
ne hasła chwili i zabezpieczyć się przeciwko 
dalszvm zjawiskom zdrady, i w ubiegłym ro­
ku byliśmy świadkami smutnych zjav isk, 
gdy ludzie, którzy od lat trwali przy sztan­
darze ludowym, zachwiali się i przeszli na 
stronę wrogów ruchu ludowego; brakło im 
tej siły moralnej, koniecznej Jo dalszej wal­
ki o wolność i sprawiedliwość.

Odbyły w maju 1933 r. Kongres Stronnic­
twa w  W arszawie i zebranie Rady Naczelnej 
posunęły naprzód sprawę konsolidacji Stron­
nictwa. .

Wielkim ciosem dla ruchu ludowego stato 
się uprawomocnienie wvroku w spis wie 
brzeskiet.

* * *

W takich to warunkach witan y chw ilę N >- 
wego Roku! Chłop polscy przetrwają sana- 
cję i przez nią wytworzoną „elitę ■ trzeba, 
jak dotąJ, btonić wielkich i świętych spraw, 
dobra państwa, demokracji, sprawiedliwości 
i praw ludu. Niech nasi wodzowie dzielnie
prowadzą sze eg:' ludowe. Trzeba wal zyć, 
jak powiedział niedawno na tamach „rias a 
b. poseł Szczepański, „dc ostatniego komen­
danta", a jak tych braknie, na czele niech 
staną „podkomendni1! Nadejdą czasy spra­
wiedliwości ; poszanowania praw obywatel­
skich, lecz nie dla tych., którzy chcą czekac 
biernie, albo według potizeby zmieniają 
przekonania. Trzeba stać na poaterunłcu. 
Prawa lud musi sobie wywalczyć, gdj ż życie 
samo ich w darze nie przyniesie. /
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Adam Brzeski
j.

Okres rządów p. Jędrzejewicza w szkolnic- 
,*vie przyniósł wzrost tendencyj zmierzających 
do u t r u d n i e n i a  d o s t ę p u  d z i e ­
c i o m  c h ł o p s k i m  w  szkolnictwie.

Załamu nie powszech­
ności nauczania. — sam minister przyznał na 
posiedzeniu Rady oświeć, że pół miljona dzieci 
pozostało poza obowiązkiem szkolnym — wzrost 
szkół jednoklas owych, rozpolitykowanie na­
uczycieli szkół powszechnych, którzy stają się 
naganiaczami sanacyjnemi, a  zapominają o pra­
cy szkolnej, wysokie opłaty w szkolnictwie śred- 
niem, które ciągle wzrastają —■ wszystko to 
utrudnia, a  właściwie całkowicie przekreśla 
możność kształcenia synów chłopskich.

Nowa ustawa szkolna ostrzem wyraźnie zwró­
cona przeciw wsi, stan ten jeszcze znacznie pO' 
gorszy. Rozbijając szkołę średnią na dwa otop- 
nie —  gimnazjum i  liceum — zmusi ona dzierko 
chłopskie do dwukrotnej zmiany środowiska, 
mniejsze bowiem miasta nie będą posiadały li­
ceum. Zwiększy to ogromnie koszta kształce­
nia. Równocześnie przewiduje się, że z a s a d ­
n i c z y m  typem szkoły wiejskiej stanie się 
szkoła I-go stopnia organizacyjnego — to jest 
szkoła o jednym nauczycielu, a więc pedago­
gicznie najlichsza.

Leży przed nami książeczka Dra Jana Kuchty 
„Rozwój psychiczny dziecka wiejskiego",

Kilka (cy­
tatów najlepiej to zilustruje:

„W  r a ż l i w o ś ć  u c z u c i o w a  dziecka 
wiejskiego Jest dość przytłumiona i zgaszona"...

„W  y o b r a ź n i a  dzieci wlejskioh jest 
uboga, mało aktywna i twórcza". „Dziecko wiej­
skie zdradza brak u c z u c i o w o ś c i  pogłębio­
nej i uduchowionej, tej uozuoiowośol, która ro­
dzi się na tle przeżyć religijnych, estetycznych, 
społecznych i intalektualnyoh. Smutny jest 
bardzo dlatego u dziecka wiejskiego jaskrawy 
brak uczuć obywrtelsko-paAstwowyoh, inte­
lektualnych, ogćln o-Indzkic i, społecznych, este­
tycznych, głębszych religijnych. W  tych dzie­
dzinach spotykamy n niego najbardziej przera­
żający niedorozwój. Cc gorsza w pewnych sy­
tuacjach i dziedzinach dziecko wiejskie, gdy 
chodzi o życie uczuciowe, zdradza elementarne 
zubożenie nczucmwe, a nas'et oschłość ucznć 
i pi wytępienie uczuciowej wrażliwości".

„W  dziedzinie j ę z y k o w e j  dziecko wiej­
skie stoi niżej w rozwoju jak miejskie. „Gwa­
ra" sama przez się jest już „uboższa", jak Język

warstw kulturalnych. Dołącza się do tego draga 
przyczyna nbćstwo przedstawień".

„ Z d o l n o ś c i  l o g i c z n e  dzieci wsi są 
słabiej rozwinięte, mniejsze zdolności krytyczne, 
mniejsze zdolności do abstrakcyjnego myślenia".

„Gdy chodzi o krótką o g ó l n ą  c h a r a k ­
t e r y s t y k ą  dziecka wiejskiego poda, i się 
zwykła takie Jego oeohy cl .rakterystyczne: jest 
ono naogół dość niemądre, jednostronne i ogra­
niczone. nieokrzesane i prostackie, naturalne, 
wytrwałe 1 nparte, bezbarwne t bez wyrazu".

W podobny .sposób charakteryzuje Kuchta 
psychikę chłopa polskiego. Czyż trzeba' w jka- 
zywać niedorzeczność i  złą wolę autora, • czyż 
trzeba podkreślać jak ogromnie krzywdzący jest 
ten sąd. Skłonność do tak szybkich uogólnień

odbiera pracy wszelką wartość naukową. W y­
starczy wskazać na takie postaci jak Kaspro­
wicz czy Orkan w literaturze, lim Bujak czy 
Kot w nauce — by widzieć jak olbrzymią rolę 
w kulturze narodu odegrali synowie chłopscy. 
A  ileż jednostek najhardziej wartościowych ze 
sfer chłopskich wchłonęła w siebie polska in­
teligencja. Polem izować. z bzdurami autora to 
stracony trud i czas!

Ohropna kidastroio kolejowa
217 zobłfyrti przeszło 300 rannuch.

W sobotę wieczorem wpobliżu Paryża koto sta­
cji Lagny wydarzyła się straszna katastrofa kole­
jowa, jakiej dotąd nie zina histou ja kolejnictwa 
światowego. Pociąg pospieszny Paryż—Strassburg, 
jadąc z szybkością 100 km na godzinę, zderzył się 
z innym pociągiem. Skutki katastrofy by1}’ nie­
słychanie tragiczne. Oba pociągi zostały zupełnie 
zdruzgotane. Z niektórych wagonów pozostały 
tylko kłębowiska żelaziwa,

W  katastrofie zostało zabitych na miejscu 165 
osób, 52 osoby z pośród ciężko rannych już zmar­
ło. Tak więc ogółun śmierć poniosło 217 osób. 
Poiza tein ranionych jest przeszło 300 osób, w tem 
80 ciężko.

ŻAŁOBA W  CAŁYM KRAJU.
Święta Bożego Narodzenia upłynęły w Paryżu 

i całej Francji pod znakiem żałoby z pcwodu nie­
bywałej katastrofy kolejowej w  Lagny.

Katastrofa wydarzyła się w w ilię około północy 
pod 'taeją Lagny, gdzie Ina zatrzymany pód sy­
ka łem  pociąg osobowy wpadł z caiym rozpędem 
idący z  szybkością 105”km na godzinę pociąg ku- 
rjerski Skutki zderzenia były straszne: kilka wa­
gonów zostało rozbitych doszczętnie. Akcję ratun­
kową, którą utrudn.ła niezwykła mgła, podjęła 
natychmiast ludność pobliskich miasteczek. Nad 
wydobyciem zwłok zabitych pracowano w ciągu 
dwóch dni. Rannych przewożono w  niezwykle 
trudnych warunkach do szpitali w Lagny i w Pa­
ryżu. Zwłoki zabitych umieszczono w  sali na 
dworcu wschodnim w Paryżu, przekształconej na 
kaplicę żałobną. Wśród zabitych znajduje się du­
ża liczba osób, których tożsamości dotychczas nk 
udało się ustalić. Zarówno na miejscu katastrofy, 
jak i na dworcu wschodnim w Paryżu, rozgrywa­
ły się wstrząsające sceny, gdy rodziny rozpozna­
wały ciała zabitych.

DW AJ DEPUTOW ANI — D W A POLSKIE 
NAZW ISKA.

Do kaplicy żałobnej przybył kardynał Yerdier, 
aby odmówić modły za dusze ofiar katastrofy. 
Hołd zmarłym oddał] władzt z członkami rządu 
na czele. Osobiście przybył również prezydent re- 
publik" Lebrun. Wśród zabitych są dwaj deputo­
wani; Schleiter i  Rollin. Na liście ofiar figurują 
dwa nazwiska polskie: Ścibalski Wojciech, mu­
rarz, zamieszkały w  Glane i Stefania Zielińska 
z Paryża. Zarówno prezydent Lebrun, jak i mini­
ster spraw zagłiankznrch otrzymali liczne kom-

Manifest 
skazańców brzeskich.

Zmjdujący siię poza granicami skazańcy brze­
scy:. Witos, dr. Kiernik, Bagiński, dr. Lieherman 
i dr. Pragirr wydali manifest do narodu polskie­
go.; W  manifeście tym wyjaśniają motywy swego 
udania się na emigrację 1 protestują przeciw obec­
nym stosunkom w Polsce.

Manifest ten w przekładzie czeskim zamieściły 
w całości dzienniki czeskie z 20 gruinia, między 
niemi „Pravo Lidu" z tejże daty.

dolencję od szefów państw, rządów i przedstawi- 
cieli dyplomatycznych.

KTO W INIEN?
Bezpośrednim powodem katastrofy była wielka- 

mgła. wskutek czego nie dojrzano sygnału, śledz­
two w toku. Prasa domaga się szybkiego przepro­
wadzenia śledztwa i ustalenia odpowiedzialności 
za tragiczną katastrofę.

Jak podkreśla „Le Jour", z zeznań pasażerów 
wynika, iż sygnały wskazywały istotnie wolny 
wjazd. Potwierdzałoby to prawdziwość zeznań 
maszynisty i kierownika pociągu kurjerskiego. 
Definitywnie sprawa zostanie wyjaśniona po zba­
daniu przyrządów7, rejestrujących w parowozie 
szybkość pociągu i po przesłuchaniu większej licz­
by świadków.

JESZCZE POLACY
W  dalszym oi^gu zdołano ustalić tożsamość 

6*ciu dalszych ofiar katastrof}. Wśród nich znaj­
dują się dwie osoby o nazwiskach polskich, a mia­
nowicie: Józef i Teofila Mysiorscy Nie ustalono 
jeszcze nazwisk dwóch osób.

UROCZYSTOŚĆ ŻAŁOBNA.
Na dworcu wschodnim odbyła się 27 grudnia 

ub. r. ramo wzruszająca uroczystość żałohna u- 
ezezenia ofiar strasznej katastrofy kolejowej pod 
Lagny. W  uroczystości wzięli udział prezes rade 
ministrów, wszyscy członkowie rządu, przewodni­
czący obu izb, oraz przedstawicjele władz cywil­
nych i wojskowych. Minister robót publicznych, 
któremu podlegają we Francji koleje żelazne, oraz 
prezes towarzystwa kolejowego, wygłosili krótkie 
przemówienia, w któryćh stwierdzili, że katastrofa 
pod Lagny okryła żałobą całą Francję, poozem 
wśród kilkuminutowego milczenia wszyscy obec­
ni pochylili głowy przed długim rzędem trinSjfen, 
w których spoczywały ofiar]’ katastrofy. Pogrzeb 
ofiar odbędizie się na koszt towarzystwa kolejo­
wego,

* * . #
Śledztwo w sprawie przyczyn katastrofy pro­

wadzone jest dalej w  przyspieszonym tempie. 
Zmierza ono w pierwszym rzędzie do ustalenia, 
czy sygnał ostrzegawczy funkcjonował należycie, 
W  tym celu rzeczoznawcy i przedstawiciele władz 
kolejowych odbędą wizję lokalną i  dokonają prób­
nej jazoy na odcinku, na którym miała miejsce 
straszliwa katastrofa.

Łyd w piecu.
Pewien kupiec żydowski w jednej z wędzarń 

w Gdyni zamówił szprotki • Gdy towar został 
przygotowany, kupiec zaczął kręcić i odmówił 
wzięcia zamówionego towaru. Z tego powodu 
między właścicielem wędzarni a kupcem po­
wstała kłótnia, w wyniku której rozgniewamy 
właściciel wędzarni wpakował żyda do pieca, 
w którym wędzi się ryby. Pomimo przeraźli­
wych krzyków przetrzymał żyda w piecu przez 
kilka godzin i dopiero na żądanie policji zwol­
nił go.

w  Nie zwlekaj z zaplata prenumeraty!
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Gospodarka wolno I planowo.
LIBERALIZM GOSPODARCZY. — KARTELE. — ETATYZACJA.

Do zagadnień w dzisiejszem życiu gospodar- 
czem najbardziej aktualnych należy sprawa or­
ganizacji tego życia. W iek X IX  rozw ijał się 
pod znakiem gospodarki liberalnej. Zasadą li­
beralizmu jest wolność, wolność we wszystkiem, 
w życiu, w polityce, a także i w gospodarstwie. 
Podstawą gospodarki liberalnej jest przedsię­
biorczość. Celem gospodarki liberalnej jest zysk. 
W  epoce liberalnej przedsiębrano więc tylko ta­
kie gospodarcze zamierzenia, któreby przyno­
siły zyski i pomnażały dochód osobisty. Zatem 
żeby cel ten osiągnąć, imać się można było 
wszelkich środków. Nie obowiązywał żaden 
giest rycerski wobec konkurenta. Wprost prze­
ciwnie, walka konkurencyjna była jednym 
z motywów całej działalności gospodarczej, któ­
ra, na tych podstawach prowadzona, przyczy­
niła się istotnie w okresie rozkwitu kapita­
lizmu, t. j. w wieku X IX  do wielkiego pomno­
żenia bogactw.

Już jednak w tym okresie największego roz­
kwitu gospodarki kapitalistycznej jej główni 
promotorzy przekonali się, że zasada konku­
rencji bezwzględnej nie zawsze na zdrowie wy­
chodzi życiu gospodarczemu. Stąd też rychło 
względnie pojawił się projekt gospodarki t. zw. 
związanej. Polega ona na tern, że nie każdy 
gospodaruje, jak chce i nie wszyscy prowadzą 
przeciw sobie walkę konkurencyjną, ale pewne 
grupy w zakresie pewnych gałęzi w iążą się ze 
sobą i postanawiają iść solidarnie na froncie 
życia gospodarczego. Form y takiego związania 
mogły być różne. Naogół rozróżnia się dwie naj­
bardziej typowe: formę związania pionową i  po­
ziomą. Formy związania poziome to są t. zw. 
kartele. Polega ona na tern, że łączą się nie­
jako na tym samym poziomie istniejące obok 
siebie warsztaty produkcji tej samej gałęzi, 
a więc np. wszystkie huty, wszystkie cukrow­
nie, wszystkie cementownie. Obok tego istnieje 
możliwość związania pionowego. Są to t. zw. 
koncerny. Kto wyrabia wagony, ten musi mieć 
do tego celu rudę żelazną, żelazo, stal, szkło, 
węgiel. Łączy się więc wszystkie te gałęzie pro­
dukcji, które służą do wytworzenia pewnego 
wyrobu, w jeden kompleks gospodarczy, do któ­
rego dochodzą czasem także i  kupcy, względnie 
przedstawiciele. To jest forma wiązania pio- 

• nowa.
Ludzie, którzy się ze sobą gospodarczo wią­

żą, nakładają sobie samowolnie pęta, a więc 
wyrzekają się walki konkurencyjnej. Związani 
poziomo nie potrzebują się więc obawiać, że

jeden drugiemu będzie podstawiał nogę, obni­
żając cenę, związani pionowo nie potrzebują się 
obawiać, że jeden drugiemu będzie szkodził, 
podwyższając cenę niezbędnego surowca. Tu­
taj niema już bezwzględnej wolności w gospo­
darowaniu.

Dalej socjalizm żąda poddania całej pro­
dukcji pod kontrolę społeczną, najlepiej — zda­
niem jego — wykonywaną przez państwo, Eta­
tyzm, nie zawsze zresztą wynikający z doktry­
ny socjalistycznej, pragnie też położyć rękę na 
całą gospodarkę, nią kierować i nią regulować. 
Najbardziej typową formą etatyzmu niepełnego 
jest Interwencjonizm, t. zn. taka forma gospo­
darowania, że państwo interwenjuje np. pomię­
dzy producentem a konsumentem o wysokość 
cen, lub też między producentem a robotnikiem 
o wysokość wynagrodzenia.

Wojna przerwała świetny proces rozwoju 
gospodarki kapitalistycznej. W  okresie wojny 
nie mógł nikt gospodarować tak, jak moi się 
podobało, tylko tak, jak tego wymagał interes 
państwa i cele strategiczne. Gospodarka wojen­
na, to była typowa gospodarka planowa. Miała 
ona służyć jednemu celowi, jakim  było poko­
nanie przeciwnika. Kiedy wojna się skończyła, 
zaczęła się najpierw nędza, pospolita, powojen­
na, a  potem przyszło t. zw. przesilenie gospo­
darcze, po krótkim względnie okresie dobro­
bytu. I wtedy znowu wysunął się cały problem 
systemu gospodarki. I wtedy znowu uświado­
miono sobie, że przecież niemożliwem jest, że­
by każdy gospodarował tak, jak jemu się po­
doba, ale, że gospodarować musi tak, jak tego 
wymaga dobro ogółu, i dobro państwa. Najra­
dykalniej tę sprawę ujęli bolszewicy, etatyzu- 
jąc przemysł i  socjalizując rolą, W  tym duchu 
poszedł także faszyzm, wprowadzając system 
korporacyjny i  organizując całe życie gospo­
darcze na nowych podstawach. Ostatnio podjął 
próbę takiej reorganizacji życia gospodarczego 
prezydent RooseveIt w Ameryce.

Co z tych eksperymentów wyniknie — nie 
można dziś przewidzieć.

Centrala fałszywych monet
Policja łódzka wykryła w Teofilowie pod Ło­

dzią fabrykę fałszywych monet, prowadzoną na 
dużą skalę. Wyrabiano w niej fałszywe 2, 5 i  10 
tzłotówki. Głównym fabrykantem był 36-letni 
Mieczysław Kopczyński, a w kurs puszczała fa l­
syfikaty 19-letnia Romana Walenciikiewiczówna.

Wielkość l upadek 
Albino Jury.

Któż nie zna długoletniego prezesa Mai Towa­
rzystwa Rolnicziego p. Albina Jurę?

Człowiek granitowych zasad, stuprocentowy 
„Piastowiec", kiedy Witos był ptnzy władzy, zgóry 
spozierający na szarą brać ludową. Po przewro­
cie majowym dla dobra Towarzystwa zmienił 
orjentację polityczną, stał się gorliwym wyznaw­
cą ideologji marsz. Piłsudskiego. Prezesura M. T. 
R. to smaczny kąsek: 1.200 zi pensji miesięcznej, 
600 zł za redagowanie „Przewodnika Kółek rolni­
czych", no — i różne obrywki, np. wyjazdy na 
koszt Towarzystwa na różne konferencje w  kraju 
i zagranicą. Łącznie chrupało się rocznie ofeoło 
30.000 zł i to w czasie, kiedy nie starczyło na na j- 
niezbędniejsze potrzeby Towarzystwa.

Oczywista pieczone gołąbki nie lecą same do 
gąbki, trzeba się było nałykać różnych nieprzy­
jemności, ale czegóż się nie robi dla umiłowanej 
idei?

Do czasu dzban wodę nosi, wrogowie p. Jury 
sięgnięli innych, mocniejszych argumentów. O- 
świadczono prosto z mostu, że póki p. Jura będzie 
prezesem M. T. R. nie dostanie Towarzystwo żad­
nej subwencji.

Jak tu żyć betz subwencji, gdy się do nich przy­
wykło? Obraził się p. Jura. opuścił prezesowski 
fotel bez pożegnania i wrócił do gimnazjum na 
profesora, by wszczepiać w młode serca zasady 
cnoty charakteru, jako że człowiek bez zasad, bez 
charakteru nie godzien nazwy człowieka. Opróż­
niony po Jurze stolec przezesowsfci zajął poseł 
Kleszczyński, słynny ze swego okrzyku w Sejmie: 
„Złamało bili Bagińskiego, trzeba było cztery razy 
tyle walić po mordzie". Tenże jaśnie pan dziedzic 
przeznaczony jest na prezesa ma jącej powstać nie­
bawem Izby rolniczej.

Razem z Jurą opuścił M. T. R. inżynier Sądel —  
przenosząc się na stałe do adwokatury.

Tak to sprawdza się po nirwiedzieć raz który 
przysłowie:

„Służ sanacji wiernie....." i t. d.
Struzik.

 O -------

Przemytnicy sacharyny.
Śląskie władze celne wpadły na trop nowej, na 

dużą skalę zakrojonej afery przemytniczej. Prze­
mycono do Poiski 4.500 kg sacharyny. Wspólnicz­
ką przemytników była rewidenitka celna^ która 
przepuszczała przemytniczki z towarem do Polski. 
Aresztowano prawie całą bandę w liczbie 18 osób. 
Skarb Państwa poniósł straty w kwocie przeszło 
miljon złotych.

W llh e l
Emil Ludwig 3

W  Niemczech, jak w każdem państwie po ce. 
sarsku rzędzonem była elita, obejmująca górne 
dziesięć tysięcy i m iłjony poddanych chłopów i  ro. 
lotników.

Zobaczmy jak się odnosiły do cesarza Wiłheł- 
szczyty, a jak niziny?

Książe Dohna w Romirrten prosi cesarza o łaskę, 
żeby krowom jego wołno było nosić takie same 
dzwonki, jak cesarskim krowom w  Rominten.

Ks. Bułow pisał w  1893 do Eulenburga:
» Byłem głęboko (wzruszony gdy mogłem poca­

łować g0 iw rękę i podziękować mu za tyle łask".
jesieni 1904 w  Gdańsku całuje generał Mac- 

kensen przy raporcie na dworcu rękę cesarza.
Pewien odczyt wojskowy o klęsce Fryderyka 

Hochkirch kończy się słowami: „Pod do-
Wództwem Naj. Pana nie byłoby się to zdarzyło".

Fabrykanci cesarskich książek pod tytułem: 
••Cesarz i młodzież". Znaczenie mów cesarza dla 
niemieckiej młodzieży, wydają owe w  1905 z dw ie. 
nią przedmowami. Oto cytata z przedmowy dwor­
skiego kaznodziei: „Bywają Ludzie, których słowa 
®ą czynami. Do ty*h zaliczamy wszyscy naszego 
cesarza. Jego słowa oznaczają czyny. Zawierają 
głęboką mądrość życiową?"

Pierwszy historyk Niemiec Lamprecbl, wybu­
cha w 1912 t . przed Wilhelmem II  w  w ielkiej hoł­
downiczej pracy absairdalnemi zdaniami. „Jest to 
indywidualność o potężnej woli, wywierająca roz­
strzygający wpływ, przed którą coraz szerzej 
otwiera się dziedzina ducha, dostępna tyłko dla 
twórczego artysty. Pewność siebie i świadomość 
najwyż-szych celów —  oto najbardziej charakte­
rystyczne rysy cesarza".

Potem następują miauya. Miasta wszystkich

prowincyj całego państwa przystrajają ratusze, 
koszary, dworce i pomniki na przyjazd Naj. Pań­
stwa. Przy bramie brandenburskiej i przy innycb 
bramach wyczekują wyfracaeni burmistrzowie; 
obeliski i  festony pojawiają się i znikają, aby 
zjawić się znów w innem miejscu. Wśród arty­
stów kroczyli fabrykanci przedmiotów Hohenzol- 
lerowskich, obrazów cesarskich, allegoryj, wier­
szy, podporządkowanych całkowicie w  tonach 
i barwach genjnszowi Naj Pana.

Następnie kroczą mieszczanie, których specjal­
ne czynności powołały na dwór. Jeżeli są nawet 
zupełnie niezależni to niebawem w  obecności ce­
sarza stają się dworakami, nieraz gorszymi, niż 
zgóry i  na zawsze do tego przeznaczani ludzie. 
Gdy zachodzi ewentualność, że swojemi .przeko­
naniami mogliby wywołać niezadowolenie to m il. 
czą tak samo, jak i wszyscy inni. Wszystkie ■ nie­
zależne duchy kroczą w pochodzie pochlebców. 
Żaden z nich nie powiedział cesarzowi w oczy 
prawdy, którą później dla siebie zanotował.

Z prasy cesarskiej i swych najbliższych dowia­
duje się cesarz o „uczuciach narodu". Mówi on do 
prezydenta senatu: „O  co chodzi? Wszędzie wszy. 
scy wznoszą na moją cześć okrzyki. Dobrze wiem, 
co naród o minie myśli i mówi".

I gdy upuszcza wycinki z gazet przymyka oczy 
które nigdy nie męczą się blaskiem i Objawami 
oddania i raz jeszcze w idzi w długim korowodzie: 
książąt i generałów, dworskich i kaznodziejów, 
i  profesorów, posłów i ministrów;, fabrykantów 
i  architektów, burmistrzów i artystów, kardyna­
łów i  żydów, przyjaciół i obcych.

Wszyscy są uszczęśliwieni i pełni wdzięczności.
Tyłko jednego stanu nie ujrzał nigdy w pocho­

dzie swoich poddanych. Brakowało robotników. 
Nie ikwalifikowali się na dwór cesarski.

Dwór ten składa się z  rozpustników, jak Eulen. 
burg, Moltke, Hohenau, lub błaznów jak iks. Fur- 
stenberg, generał von Kessel i

Tenże książę wydał wspaniały wieczór na cześć 
cesarza. Niezwykle wspaniale towarzystwo — pi­
sze marszałek dworu — zebrało się po  ̂kolacji 
w  pięknym hallu wspaniałego zamku. Na scho­
dach' przygrywała orkiestra. Naraz hr. Hulsen- 
Haeseler zjawił się w kostjumie baletniczki i za­
czął tańczyć. Zdarzało się to już nieraz. Wszyscy 
bawili się nadzwyczajnie, ponieważ hrabia wspa. 
niale tańczył no i poza tern była to rzecz jedyna 
w  swoim rodzaju. Szef gabinetu wojskowego, 
przebrany za kobietę i tańczący jak baletnica. Gdy 
hrabia przestał tańczyć udał się do znajdującej 
się obok galerji, aby zaczerpnąć powietrza. Sta­
łem o kilka kroków od wejścia i usłyszałem nagle 
ciężki upadek. Pobiegłem i ujrzałem hrabiego, 
leżącego na ziemi. Atak sercowy, lelrarz, meldu­
nek o wypadku cesarzowi, który eto i właśnie przy. 
kominku i rozmawia. Udaje się do umierającego. 
Daremnie usiłują przywrócić hrabiego ao życia, 
muzyka gira jeszcze chwilę; nadchodzi drugi e- 
karz. Napróżno. Zmarłego unoszą do sali ja a ej. 
Odwołanie przyjazdu do kolacji, depesze o cesa­
rzowej.

„Straciłem najlepszego przyjaciela". Znówf ^  
pesze, przygotowania do jutrzejszych uiroczystosc 
żałobnych'. Stary miejscowy proboszcz zostaje we­
zwany. Zjawia się w  nocy, drżąc cały przed ©w<x. 
im  cesarzem, totóry wbija mu do głowy, co ma ju­
tro powiedzieć. Proboszcz przerażony i zmęczony 
długiem staniem pada zemdlony. Ksiądz przy­
szedł do siebie, generał leżał martwy na marach. 
Szybko przebrano go ze stroju baletnicy w mun­
dur generała. Był to taniec śmierci. Ale cesarz nie 
'zauważył znaków Boga. Nie zrozumiał, że siła 
wyższa raz jeszcze przestrzegła go przed lekkomy­
ślnością.

OJbrzymiemi literami napisano na ścianach 
zamku w Donaueschingen ,,Mene-Tekel-Fares“ .

i (Ciąg dalszy nastąpi)..
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Od nadondkmu do bi Itiewumu
Niedawno temu* jak ,{Wiadomości literackie" 

przyniosły attykfił pióra Antoniego Słonimskie­
go, w którym autor, zastanawiając się nad na 
szą sytuacją wewnętrzną, doszedł do przekona­
nia, że obecnie Wszystko jest w porządku* że 
obecnemu rządowi trzeba życzyć długiego trwa­
nia, a cały wysiłek społeczeństwa ma pójść 
w tym kierunku, by nieunikniony przewrót bol­
szewicki dokonał sią Jak najmniej krwawo.

W  numerze 54 W iadom ości Literackich" ten- 
sam autor znowu zabiera głos, by wypowiedzieć 
swoje zdanie na temat dwóch zagadnień z poli­
tyki zagranicznej państwa. Nawiązując do usu­
nięcia P. Ei N, Clubu niemieckiego z Federacji 
Międzynarodowej, autor stara się wykazać, że 
Niemcy rozbudzają usilną propagandą nastroje 
wojownicze i tworzą psychozą zapału militarne­
go, a jednocześnie deklarują chęć zgodnej pracy 
dla utrzymania pokoju. To sią pogodzić iiie da, 
powiada autor, wysuwając wniosek, że deklara­
cjo niemieckie są nieszczere i iiie zasługują łta 
wiarę —  że różnice pomiędzy dążeniami Niemiec 
a Polski, zwłaszcza dążeniami młodzieży obu 
narodów są zbyt wielkie i w tych warunkach 
trudno marzyć o współdziałaniu Polski z Sąsia­
dem zachodnim.

Inaczej przedstawia się Słonimskiemu nasz 
stosunek do Rosji. W  stosunku do naszego są­
siada wschodniego, (pisze Słonimski):

, zadanie zbliżenia Wv luje się Zrtaciuio ia iw iejjie . 
Przeciwieństwa klasowe a raczej różnica m trojówa 
jest znacznie mniejszą przeszkodą do ścisłej nawet 
współpracy niż rozbieżność interesów nacjonalisty­
cznych. Takiego porozumienia między 'krajem zwy­
cięskiego socjalizmu a państwem kapitalialyczncm 
Mars nie przewidywał. Alo i tu panuje dość parado, 
ksalna sytuacja. W ycieczki polskie w Sowietach 
przyjmowane Są ż datą purnpą, orkiestry czerwonej 
a fm ji gia ją hymn polski, Skoczylasa podejmują pra 

■wio jak Fejsaia, goście sowieccy fetowani są \t nas 
prawie jak, \mannulah, ale jednocześnie jdb; wają 
się masowe obławy na komunistów'. Komunista z Bo­
sji Jest sojusznikiem i przy jacielem politycznym. Ko­
munista polski —- wrogiem 1 zdrajcą. Czy w tym 
stanie rzeczy porozumienie polsko sowieckie może 
mieć głębsze znaczenie? Stanowczo konieczne jest 
uzdrowienie tej przyjaźni politycznej. -Iedyną roz­
sądną drogę stanowi wzajemny kompromis. Przy­
znanie w Sowietach większej swobody politycznej 
i zalegalizowanie partji komunistycznej w Polsce. 
W obó zdecydowanej zmiany polityki sowieckiej 
i upadku programu Komińtermi legalizacja t «  wy­
daje się niemal formalnością, ale ważną i płodną 
w  znaczenie (1) Prawdziwa i  pogłębiona polityka so­
juszu z Sowietami, doprowadzona aż do przejęcia 
. « izyjtkjci pozytywnych zdobyczy, jakich dopraco­
wały się Sowiety, to najlepsza gwarancja pokoju 
i znaczenia poUtycrmego Polski. Istotne porozumie­
nie t łiltlerowskiemi Niemcami jest niemożliwością, 
u i  między Polskę a sowietami nie atol nie na prze­
szkodzie prócz nałogów myślowych i nietolerancji 
politycznej. Młodzież niemiecka, podniecana dopin­
giem szowimisry* znym, może się stać grbżna dla po­
koju świata. Młodzież *o« lecka ma wiarę i entuzjazm 
dla budownictwa socjalistycznego. Cóż dać młodzie­
ży polskiej jeśli nie można jej nawet dać pracy? 
Czyż w  te retr, które żebrzą pracy, mamy wetknąć 
karabin? Postawa obronna nie jest postawą twórczą. 
Jedyna drogą, gwarantującą rozwój cywilizacji, kul­
tury 1 twórczości, to budowa socjalizmu w Polsce 
przy - > or.waniu librrallamn i wolności oaobUiej, 
przy ściąłem polhycznem przymierzu z Roisją i utrzy­
maniu wszystkich cech różniących Polskę europej­
ską od riosji. t»o jej wielkiej misji przystąpić może 
właśnie rząd obecny, rząd silny i składający się z lu­
dzi którem ntoobce byty ideały Polski socjalistycz- 
uej. Czyż ta droga tiie jest jedyne wyraźnie zaryso­
waną drogą we mgfle naszej trudnej epoki?

Słonimski może nie jest, w j Toczni ą dla sana- 
<*y jriych mężów stanu, jeżeli przytaczam jego po­
glądy co do niektórych zagadnień polityki za­
granicznej, zwlawcra polityki w stosunku do 
Rosji, to czynię to dlatego, że sposób myślenia 
Słonimskiego nir Jajt odosobniony i charaktery­
zuje polską intelignnoję lewicową, znajdującą 
sią obecnie pnewaiwle w sanacji, ilbc sympa­
tyzującą cottajmniej r  nią. Nie przeszkadza tym 
ludziom fatot, że sanacja, o ile u niej mówić mo­
żna o ideologji, hołduje nacjonalizmowi. Ludzie 
ci zdaję się mieć tak elastyczne mózgi, że w ich 
światopoglądzie pomieścić się może obok tego 
nacjonalizmu faszystowskiego także przystoso­
wanie w naszych stosunkach wewnętrznych do 
rosyjskiego bolszewizmu. W  obecnej chwili 
główną troską Słonimskiego to myśl, jakby to 
uczynić, by przewrót komunistyczny w Polsce, 
gdy do niego dojdzie, byl jak najmniej krwawy, 
a bodaj żeby sią dokonał do pewnego stopnie 
ewolucyjnie. Rad«i państwu polskiemu wzgl. 
obecnemu iządowi, by stopniowo przystosować 
teren naszego wewnętrznego życia do wzorów 
zaczerpniętych u naszego sąsiada wschodniego. 
P. Słonimski nie widzi tego, że polski komuni­
sta jest nietylko mniej lub więcej fanatycznym 
wyznawcą swego programu, ale takie siłą od­
środkową »ia j&uuwa, siłą stojącą na zołdzie 
Rosji, — nie zdaje sobie oprawy z tega, te prze­
wrót, o którym myśli i z którym sią jot duchowo

pogodził, zmioiłby przedewszystkiem tę oderwa­
ną od życia, mędrkującą w sposób dziecinny, 
lewicującą inteligencję, której się wydaje* że 
w życiu wystarczy dostosować się do różnych 
sil, chociażby grożących zagładą największym 
wartościom społecznym.

Postępujące stale zubożenie społeczeństwa, 
trwanie beznadziejnej sytuacji gospodarczej, 
może doprowadzić do nieobliczalnych następstw, 
mogących la fatalnie odbić na państwie i pol­
skiej intelii enoji.

Nie jest rzeczą chłopów* łamać sobie głową 
nad losem polskiej inteligencji. biernej* często 
nieobliozalnej i bezmyślnej, ale nie może dla 
nich być obojętną kwest ja przyazłośoi państwa 
polskiego i wpływu ludu na rządy w tern pań­
stwie.

Lud polski wyraźnie wypowiada się przeciwko 
kapitalizmowi, ale lud ten w radykaliźmie spo­
łecznym widzi pewne granice* Chłopi, stanow ią­
cy większość w, narodzie, nie tęsknią za rajem 
bolszewickim z jej socjalizacją i kolektywiżećją 
w rolnictwie, za przykuciem do ziemi* nie tęsknią

za ową pańszczyzną nowoczesną, niemniej cięż­
ką, jak dawna.

Wi&rzymy* że ruch Kidowy w Polsce* mimo 
wsżysiko zdoła się skohsólidóWać i wytworzyć 
takie siły w narodzie* by wreszcie zaistniała 
możność unormowania życia wewnętrznego i 
wprowadzenia go na tory ewolucyjne. Niemniej 
trzCba cnlopóW oStrźeC Przed ńlebózpiecźeft- 
stwem, które idzie Leży onO W wytworzonej sy­
tuacji gospodarczo-społecznej, w systemie dbec- 
nyeli rządów, w naiwności i bezmyślności pol­
skie] inteligencji, oscyitiląoe] (lgnąć raz tu, raz 
tam) pomiędzy nacjonalizmem i bolszewizmem 
i w bierności ogromnej masy polskiego ludu. 
Większość nie jest siłą, jeżeli trwa w bierności. 
Takie większości są dogodnem podróżom dla 
wszelkiego rodzaju dyktatur, zwłaszcza wtedy, 
gdy się posiada inteligencję, która jak dziecko, 
lubi igrać ż ogniem 1 do Wszystkich możliwości 
gotowa jest się przystosować.

Chłopi mus«ą rychło sobie uświadomić, jak 
w ich pojęciu wvqiąilać ma przyszła rzeczywi­
stość polska, czem chcą zastąpić t. zw. ustrój 
kapitalistyczny* muszą to uczynić* by nie wejść 
z deszczu pod rynna i nie podpisać na siebie wy­
roku śmierci. P. B.

Stanisłau)Szczepański

Nasza troslia 
o ludową młmtzlci akademicka.

Ciężkie położenie ekonomiczne kraju, a 
z niem warunki życiowe, odbijają się twardym 
ciosem i na naszej, ludowej młodzieży akade­
mickiej. Lós jej Jest pożałowania godny, a o ile 
niezajmiemy się tym losem, to stanie się bez­
nadziejnym i złowróżbnym.

Na ten temat radbym rozwinąć rozmowę i po­
szukać dróg, po których doszlibyśmy choć do 
skromnych ulg doli młodzieży akademickiej.

. Krakowskie „Koło ludowe" na sWem ostatniem 
waluorn zgromadzeniu podjęło w ,tym kierunku 
pierwszą inicjatywę. Postanowiło urządzić przez 
kilka miesięcy z rzędu, (co czwartki) szereg od­
czytów, do których wygłoszenia zaprasza uczo­
nych poważnych, ą w stosunku do młodzieży 
akademickiej życzliwie usposobionych. Odczyty 
owe będą się odbywać w pięknej sali Domu. Lu­
dowego „W isła" w Krakowie, przy ul. Radziwił* 
Iowskiej 23.

Ludówa młodzież akademicka mkrząta się i
0 inne imprezy dochodowe sarna, a Jakie będą 
się mogły odbyć we wspomnianej sali. Na sty­
czeń zamierzony opłatek, jaki w roku poprzed­
nim miał dużo powodzenie moralne, finansowe
1 towarzyskie.

Ale te wszystkie nasze starania nie pokryją 
jeszcze najkonieczniejszych potrzeb. Mecenas 
Br. Przybyło z Krościenka nad Dunajcem poru­
szył kwestję apelu do inteligencji wyszłej z lu­
du, by się dobrowolnie opodatkowała. do wyso­
kości jaka może ponieść miesięcznemi datkami, 
a -t jakich nioźnaby tworzyć doraźne zapomogi, 
a nawet na stypeńdja rlla akademickiej młodzie­
ży ludowej Nadawanie stypendvjne, ozy zapo­

mogowe wykonywałoby krakowskie „Koło lu­
dowe". Mówiono c tem także, by tem zadaniem 
obłożyć Kuratorjum Domu ludowego „W isła " 
w Krakowie 1 na ręce Kuratorjum składać po­
dobne datki, by ono niemi rozporządzało. Poda­
wano mysi zaprowiantowanla młodzieży akade­
mickiej artykułami pierwszej potrzeby drogą 
dobrowolnych darów. Mówiono i o innych pro­
jektach mniej, lun więcej trafnych i udanych. 
A le czas leci i trzeb aby jąć się rychłego pośpie­
chu, o ile ma to wszystko się udać i cel osiągnąć.

Naszą troską musimy objąć i  los młodzieży 
wiejskiej. Coraz więcej jej jest. Rauzibyśmy 
urządzić znowu jakie praktyczne kursa dla mło­
dzieży wiejskiej. Zeszłoroczne były z wielkiem 
pożytkiem 1 zadowoleniem młodych. Serdecznie 
i sympatycznie wspominano czas na kursie spę­
dzony. Młodzież akademicka bardzo życzliw ie 
opiekowała się na terenie Krakowa młodzieżą 
wiejską. I tegoroczny Zarząd młodzieży akade­
mickiej zapewne obmyśli nowy kurs dla mło­
dzieży wiejskiej. Po kursie urządzimy sobie 
znowu jaki wieczorek pokrzepiający i duszę i 
ciało.

Do tej właśnie pracy radbym z ludami poga­
dać i o naszycn celach pomyśleć. Może dałoby 
się urządzić — znowu jak w roku przeszłym — 
zjazd inteligencji ludowej? Niech temat poru­
szony zajmie jak najwięcej nasze sfery i pomoże 
do rozwiązania zadania.

lako jeden z członków Zarządu krakowskiego 
„Koła ludowego" ową myśl poruszam.

 <  > — — -

Po 17 latach powrócili z Rosfl.
Do Stołpiec przybyło dwóch jeńców byłej 

arrnji austro-węgierskiej Ignacy Pietusek z Ko­
łomyi i  Kazimierz Hinz ze Lwowa. W zięci do 
niewoli rosyjskiej na froncie wołyńskim w roku 
1916 przebywali przez 17 iat w Rosji. Wraz z ni­
m i przybył również łegjonista polski Apolinary 
Komarczyk. Jeńcy ci zatrudnieni byli w zrkła­
dach przemysłowych w Orle, skąd otrzymali 
zezwolenie na opuszczenie granic Rosji
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'iadomości polityczne
W  ostatnich miesiącach mnoży się wizyty i po­

dróże polityczne. Pewna ilość osób, któro wspięły 
się na szczy ty, decyduje w tajemnicy i w czterech 
ścianach różnych gabinetów o losie i przyszłości 
narodów.

NOW Y SOJUSZ.

Ojtatmo zajmuje się świat polityczny wizytą 
któłu bulgatskfiego w  Belgradzie, gdzie przybył 
rów nież premier bułgarski Musza.nów. Konferen­
cje odbywane ipr*v lej sposobności mają wyrów­
nać stosunM bułgarsko.] ugoslóAA Hańskie* do nie­
dawna jeSzcże poważnie ćtaoStrzonei

Bulgarja dą-ży do utorowania sobie drogi do mo­
rza egejskiego. Pakt Grecji z Turcją który gW’a» 
aailtuje zachowanie granic obli tyCh pańStWi za­
gradza Bulgarji drogę do powyższego celu, a do­
tychczasowa or jen tac ja włoska zawiodła. Stąd po­
wstaje zamiar stworzenia bloku bałkańskiego, 
który dąAyć będzie do noiwego podziału ziem Bał- 
kanu, sięgając aż do Mbanji.

MAŁA EMITENTA A CZECHOSŁOWACJA
Dyplomacja JugoslaWjl jest w stosunku do po- 

dróży Benesza i jego usiłowań w  Paryżu wielce 
małomówną. Wprawdzie trzeci członek malej ko- 
ailicji, Rumunja, zapewnia przez ufla p. TTtulescu 
u uiewzruszjnej przyjaźni i wierności w łonie 
Małej Enłemty, — jednak jugoslalwja nie wypo­
wiada się i śledzi bacznie atak Niemców na Cze­
chosłowację, przez Au sir ję i atak Węgrów w  stro­
nę czeskiej polityki.

ANGLJA A HITLER.
Inaczej płynie polityka na zachodzie Łu-c-py, 

gdyż mniej znajdzie się w niej jasności. Mm. Si­
mon odpowiadał w labie gmin na interpelację 
opozycji w  sipj awie sytuacji politycznej. Hitler 
■sliaiwia wszystkim sąsiadom liczne propozycje 
i sldada wielce charakteiyśtyczne oświadczenia. 
Anglja jednak nie wie, „co naprawdę ukry vva się 
po za oświadczeniami rządu niemieckiego'*. Dla - 
lego to Simon po dwudniowym pobycie W Pary­
żu przed świętami Bożego Narodzenia udaje się 
do Genui a potem na Capu, gdzie będzie mówił 
z MuWoimkn. Jak oświadczył, pragnie odegrać ro­
lę medjatora, nie zamierza jedynie mieszać się 
w sprawę zagłębia Saary, gdyż pozostawia ją do 
załatwienia dwu interesowanym, Francji i Niem­
com.

KONFERENCJA AMBASADORÓW  
W  MOSKWIE.

Litwinów po powrocie do Rosji przewodniczył 
konferencji ambasadorów sowieckich, na której 
ustalono wytyczne polityki sowieckiej.

Równocześnie Radek formułuje zasady polityki 
sowieckiej. Według niego istnieją dwa ogniska 
niepokoju: Japonja na dalekim Wschodzie i Niemi 
cy w Europie. One to sprawiły', że Rosji zawarła 
jmfkty!0 nieagresję; zwalcza wszelki imiperjaliam, 
nie bierze udziału w sporach o hegemoinję i o no­
wy podział świata i dość niejasno mówi o potrze­
bie porozumienia Sowietów z Ameryką i  przy­
mierza z Poldka na wypadek namaści niemieckiej.

KONFLIKT ROSJI z JAPONJA.
Przyszły dyktator Japonji min. Araki zwołał 

na dzień 18 grudnia 1933 do Tokio naradę dowód­
ców armii, na której omowił sytuację W Azji. 
Stan mla być groźny.

RADA NARODOWA W  AMERYCE.
Prezydent Roose\elt utworzy’ w Stanach Zje­

dnoczonych nadzwyczajną Radę Narodową i po­
wołał na jej prezesa zupełnie nieznanego człowie­
ka. nazwiskiem Frank Walaer, który nie jest na­
wet członkiem kongi ecu. Rada ta ma organizować 
odbudowę gospodarczą i wydawać nadzwyczajne 
Zarządzenia, Roosevelt ogranicza w  ten sposób 
'komioetcncje dotychczasowego dyfkłłatdra pizemy- 
sio.w;ogó gen. Johnsona.

KUFA NIESPOKOJNA.
iW Hawanie doszło do nowych zaburzeń i de- 

monstiracyj przed pałacem prezydenta Kuby. 
Zbuntowani murzyn: zaczęli plondroiwać sklepy 
i rabować mieszkańców. W  pewnych miejscach 
rzucono bomby. Ponieważ policja była, bezsilną, 
wysłano na ulice miasta wojsko i marynarzy.

WOJNA CELNA.
Niemcy konferują z Fiuiandj j. w  sprawie no­

wego traktatu handlowego. Dotychczasowe |pro- 
wizoi juttl zostało przerwane. Układy powyżsse nie 
doprowadziły dc Jgody, t  powodu czego natrafi 
między Niemcami a Finiandją stan beat aktmo- 
wy i wojna celna zaostrzyła się niebywałe.'Nara­
dy były burzliwe z pówodu wielkiej agresywno­
ści Niemców, wobec czego delegacja fińska opu­
szcza Berlin,

WOJNA W  AMERYCE,
Stan wojenny między Boliwją i Paragwajem 

trwa do dzisiaj. Liczne, małe wałki utoczą no by­
wają na terenach obu państw. Wojska obu stron 
wojujących są niezwykłe uszczuplone z powodu 
wielu Tannych i zabitych. Watykan Anteirwemjo- 
wał w sprawie ugaszenia tycli walk przez siwą 
nuncjaturę w Buenos-Airos. Interwencja ta o tyła 
poskutkowała, że Boliwja i Paragwaj zgodziły Się 
na wymianę jeńców i rannych.

W IELKA LOŻA POLSKI W  BRUKSELI.
Komitet wykonawczy masonerji obradował dnia 

6 maja br. w  Brukseli, w siedzibie wielkiej loży 
belgijskiej. Sprawozdanie z  tycli narad pojawiło 
filę dopiero teraz w prasie zagranicznej, Polskę re­
prezentował iw Brukseli Hipolit Gliwic. Obrady 
(masońskie Są trzymane w ścisłej tajemnicy i sze­
roki ogół bywa zawsze zaskakiwany posunięcia- 
mi masonerji w pomyte.

PRZEPOWIEDNIE.
Jak zwykłe przed Nowym Rokiem liczni wróż­

bici i wróżbitki wypowiadają wróżby na rok 
idą,y.

W  Paryżu cieszy się największą wiarą i popu­
larnością madame Firaya. Według niej nad ro­
kiem  1934 panOWać będzie księżyc i dlatego da się 
.odczuć wielki wpływ kobiet na politykę i gospo­
darkę 1934 r. Francja stanie przed dewaluacją 
i inflacją, drożyzna wzrośnie. W ojny nie bejzle.

Amerykański ja ; no w id z W . Lee przepowiada 
również spadek wialuty, upadek wielu forłun i  mi- 
■Ijarderów. W  Europie środkowe; spotka śmierć 
wielu wybitnych ludzi, w  tern jeden w podeszłym 
wieku. Do wojgy w Europie nie dojdzie, zato spia- 
diną na świat liczne katastrofy, jak wybuch wul- 

.ka-nu w Japonji, cyklony na wybrzeżach Atlanty­
ku, jpidemjo i upadek wielkiego meteoru, który 
wywoła wielką panikę.

Wróżby tych jasnowidzów, na rok 1933 spraw­
dziły się w małej części, a naogół zawiodły.

Żijczenia dla bytach więźniów brzeskich
W  okresie Świąt w  dalszym ciągu nadesłały 

aaatępującc Koła i Zarządy życzenia dla byłvch
więźniów brzeskich:

Koło Ludowe Bobrowniki Miale, pow. Tarnów 
Koło S. L. w  Karwodży, pow. Tarnów.
Koło Ludowe Mikoła|oiwScc pow. Tarnów.
Koło Ludowe, Sayn wiaftd- pow. Tarnów.
Kolo Ludowe, Wielopole, pow. Dąbrowa. 
Zairząd Powiatowy S. L. w  Kolbuszowej. 
Zarząd Powiatowy S. L. w  Jaśle.
Kolo Ludowe w  Sieradzy, p«w . Dąbrowa.
Kolo Ludowe w  Łukowicy, powiat Limanowa. 
Kuło Ludowe L tuirzów W iełk ' pow. Dąbruwa, 
Koło Ludowe w  śmignie, pow. Tarnów,

Kolo Ludowe w  Lich winie, pow. Tarnów.
Koło Ludoiwc w  Janowicach, powiat Tarnów.
Koło Ludowe w Bobrownikach Wielkich, pow! 

Tarnów.
 < >   ------

Za 100 złotych podpalili dom.
Władze śledcze w powiecie gorlickim  zdołały 

wreszcie wykryć bandę zbrodniarzy, która pod 
pałała domy i  zagrody przeważnie zamożniej­
szych polskich gospodarzy. Policja  aresztowała 
dotąci 8-miu członków bandy, którzy przyznali 
się. do winy. Otrzymywali oni 100 złotych za 
jedno podpalenie.

Jah gaździna wyratowała 
wójta z opresti

W  pewnej wiosce góralskiej jest wójtem ga­
zda, dalą uuszą -= ludowiec, Z tego też Względu 
był solą w oku różnych sanatorów i  strzelców 
miejscowych, którzy donosili na niego do sta­
rosty. Starosta wysyłał do wójta Częste komisje 
dla kontroli, chcąc otrzymać jakie dowody. N ie­
stety wszystkie pani ery wójt miał zawsze w po­
rządku i trudno było znaleźć pretekst do usu­
nięcia. Tembardziej, że chłop był polityk, urząd 
sprawował przykładnie, ale też i  na zewnątr* 
zielonej koszuli nie wykładał, żeby jednak w ła­
dzy niepotrzebnie nie drażnić.

Kiedyś znienacka zajeżdża przed dom wójta 
samochód i  do mieszkania wchodzi starosta 
z asystą,

W  trakcie lustracji ksiąg ©ko e.aros.y pada 
na plik gazet, porządnie ułożonych na stoliku 
pod oknem, Starosta wstaje, bierze do ręki ga­
zetę, rozkłada ją  i  blednieje, a następnie czer­
wienieje nioZem indyk, bo oto trzyma W. ręce 
„Piasta"!

Wójcie, a to co? To wy czytacie „Piasta"?
Wójt łypnął złem okiem w kąt izby na gaź­

dzinę, i  ażeby zyskać lia czasie, jąka 4ę f pyta: 
co pan starosta mówią?

To w y wójcie prenumerujecie „Piasta"?, po­
wtarza z irytacją starosta, a oczy jego poczy­
nają ciskać błyskawice gniewu.

W ójt czuje, ze zanosi się na ciężkie przejście, 
bo nie wie co odpowiedzioć, jak tu wybrnąć, 
i  już w duszy widzi się pozbawiony godność? 
wójtowskiej, gd;, w tem odzywa się gaździna.

Panie starosto, mój ta tegc nie cytuje, ino po- 
oflbleroł to chłopom co to trzymają, żeby się 
tc nie rozpowszechniało między ludźmi.

Tak ono jest, panie starosto, potwierdził Wójt, 
trzeba o naród mieć wszędzie starunek, a  twarz 
jego rozpogodziła się, jakby jakowąś straszną 
zmorę spędził t  przed oczu.

Starosta również rozpogodził się, pochwalił 
wójta za gorliwość w spełnianiu obowiązków 
i bardzo się radował, że takiego prawowierne­
go wójta posiada w swym powiecie. Opowiadał 
też swoim znajomym, jak to trzeba nyć ostroż­
nym ze wszelkiemi donoszeniami.

Służbigia.
W  pewnej gminie, w Limanowskiem, podczas 

ostatnich wyborów do Sejmu, sanacja rozpętała 
niezwykle energiczną kr mpanję za jedynką. Pan 
starosta przysyłał do tej gminy, twierdzy lu­
dowców, specjalnych referentów, dawał ins ruk- 
cje policji, żeby wybory odbyły się sprawnie 
i dobrze. 1

Komendant tumtejszego posterunku teini na­
kazami przejął się bardzo i napracował się też 
jak nigdy w życiu, bo i  pilnował, żeby porzą­
dek był jak się patrzy, i żeby każdy, wedle na 
kazu, kto tylko nie był obłożnie chory, szedł 
głosować.

Tak się też i stało. Wszyscy uprawnieni gło* 
so-wali.. . ..

Po obliczeniu głosów, pan komendant policji 
w „podniosłym" nastroju o 11 w nocy, telefo­
nuje do pana starosty: 

melduję panie starosta, co u nas wszystko od­
było się w porządku, wszyscy ludzie giosawah, 
na jedynkę głosowałem js i pan kierownik 
szkoły. J' 8‘

-< > -

DldsKdwionu na 3 mlnutu przed 
śhilercid

Sąd doraźny w Weis. w Górnej Austrji, wy­
dal pierwszy wyrok śmiei*ci na niejakiego B m tr 
wassera, który zamordował dziewczynę i* e 
gardę Stras,ser. Według istniejących pi 
wykonanie wyroku miało nastąpić w 3 go Y 
po wvroku. Obrońca skazanego, który juz prze­
bywał w celi, gdzie sie przygotowywał na 
śmierć, zwrócił się .telefonicznie do znajomego 
adwokata w Wiedniu, by ten zwrócił się do pie-. 
zydemta z prośbą o ułaskawienie. Prezydent 
znajdował się poza Wiedniem, mimo je nar 
ogromuvch trudności prośba go dosz a i  i 
ciła przez Wiedeń dc Welsu. Prezydent zamie­
nił skazańcowi karę śmierci na dożywotnie wię­
zienie. Ulaska wienie przyszło na S minuty przed 
egzekucją.

Sg
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Co żucie mesie
Straszno katastrofa holcf. w Poznaniu.

W  dniu 15 grudnia o godiz. 7,25 pociąg osobo­
w y  mr. 1522, zdążający z Rogoźna do Poznania, 
z  powodru silnego mrozu i zamarznięcia zwrotni­
cy został zatrzymany pod sygnałem na stacji Po­
znań. Zaraz po nim nadjechał z Drawskiego Mły­
na pociąg osobowy nr. 4132, który z  powodu mgły 
i uchodzącej z paroiwoziu pary nie zauważył sto. 
jącego pod sygnałem pociągu. Maszynista, który 
zauważył pociąg w  ostatniej Chwili, mimo nad­
ludzkich wysiłków nie zdołał zatrzymać pociągu 
i spowodował najechanie. Wskutek zderzenia w y­
koleiły się trzy tylne wagony, z kórych dwa sto­
czyły się pod skarpę kolejową, jeden zaś zatrzy­
mali się na skarpie. Podczas katastrofy zginęło 
5 osób: Józef Makowski, Telesfor Tabaka, Juljan- 
na Rujna, Wojciech ćw ik i Anastazja Bocian. Po

katastrof ie wskutek odniesienia raz zmarli w  szpi­
talu: Władysław Rujna, ojciec Juljanny, Właćb - 
sław Laskowski, Tabaka, brat Telesfora, Marjaiń- 
na Lang i Jan Lytkowski. 11 osób zostało ciężko 
rannych, ponadto 51 osób odniosło lekkie rany i  
kontuzje. Na miejsce wypadku przyjechała komi­
sja dyrekcyjna. Natychmiast wezwano pogotowie 
ratunkowe, które udzieliło rannym doraźnej po­
mocy i przewiozło ich do szpitala miejskiego. 
Dalszej pomocy udzielili lekarze kolejowi na 
dworcu osobowym w Poznaniu oraz w przychodni 
kolejowej w gmachu dyrekcji. Wdrożone natych­
miast dochodzenia uznały winnym nastawniczego 
Franciszka Wawrzynka, zatrudnionego od roku 
1920, którego władze bezpieczeństwa bezpośred­
nio aresztowały.

Strzelcu stawili opór komornikowi t policji.M

Przy eksmisji rodziny Feifer w  Modrzu, pow. 
poznańskiego doszło do awantur. Ignacy Feifer 
z synami Stanisławem, Antonim, Kazimierzem, 
Franciszkiem oraz Janem Szczepaniakiem (wszy­
scy są „Strzelcami") stawili opór komornikowi 
Krawczykowi oraz 4 policjantom. W  pewnym 
momencie roznamiętniona rodzina wzięła do rę­
ki widły oraz łopaty i  rzuciła się na policję, na­

wołując przytem zgromadzony tłum do przeszko­
dzenia w  odbyciu eksmisji.

Niektórych obecnych policja aresztowała, lecz 
wówczas tłum zajął wrogie stanowisko, zamie­
rzając gwałtem aresztowanych uwolnić. Sytuacja 
stała się dość groźna — posiłki policyjne przy­
wróciły porządek.

Zjazd inwalidOw województwa 
krakowshieao.

W  niedzielę 3 grudnia zjechali się do Krako­
wa przewodniczący i sekretarze Związku inwali­
dów wojewódzkich Rizpltej Polskiej województwa 
krakowskiego. Prfeedmifotem obrad było rozporzą­
dzenie prezydenta Rzeczypospolitej, mocą którego 
renta inwalidów niskoprocentowych ma ulec za­
wieszeniu, bezdzietne wdowy mają utracić pra­
wo do zaopatrzenia, a nadto nowo wydana usta­
wa dzieli inwalidów z byłych armij zaborczych 
i polskich na dwie kategorje, czyli odbiera i obnl. 
ża skromne renty inwalidów, pochodzących z ar. 
m ij obcych.

Na zjeździe byli obecni różni dygnitarze sana­
cyjni.

Zasadniczy, interesujący i rzecflowy referat wy­
głosił wiceprezes zarządu głównego, były poseł 
Antoni Pająk, nad którym-to referatem wywią­
zała się nader ożywiona dyskusja, w  której za­
bierało głos kilkudziesięciu mówców, użalając się 
i ubolewając nad ciężkiem położeniem ofiar woj­
ny.

Wlkońcu zjazd uchwalił następującą rezolucję:
„Przewodniczący i sekretarze ogniw Związku inwali­

dów wojennych Rziplilej Polskiej województwa krakow­
skiego, reprezentujący około 20.000 ofiar wojny, zebra­
ni na nadzwyczajnym zjeździe w dniu 3 grudnia w Kra­
kowie, rozważając rozporządzenie p. prezydenta Bzpltej 
Polskiej z dnia 28 października 1933 r. w sprawie zmia­
ny ustawy o zaopatrzeniu inwalldzklem 1 po obszernej 
dyskusji oświadczają, że uznają konieczność utrzymania 
równowagi budżetu państwa t trwałej podstawy złotej 
waluty polskiej I w tym celu gotowi są ponieść ofiary 
ogólnej obniżki dotychczasowego zaopatrzenia inwalidz­
kiego, z tein jednakże zastrzeżeniem, żeby wszyscy In­
walidzi wojenni, wdowy, sieroty 1 pozostali otrzymywali 
zaopatrzenie w dalszym ciągu w myśl art. 2 ustawy z dn. 
17 marca 1932 r. Zebrani stwierdzają, że podział Inwali­
dów wojennych na tak zw. zaborczych 1 polskich jest 
z punktu widzenia państwowej racji stanu po piętnastu 
latach istnienia niepodległej Polski nlczem nieuzasadnio­
ny i wręcz szkodliwy, zaś pozbawienie całkowite zaopa- 
trzenia inwalidów wojennych do 24 procent niezdolno­
ści z uwagi na kryzys gospodarczy i nędzę wsi wysoce 
krzywdzącym. Zebrani zwracają się do miarodajnych 
czynników z prośbą o  rozważenie projektu oszczędności, 
przedłożonego przez wydział wykonawczy zarządu głów­
nego Zw. m w „ o znowelizowanie wspomnianego rozpo­
rządzenia p. prezydenta Rzpltej Polskiej w kierunku na­
prawienia wyrządzonej krzywdy ofiarom wojny. Zebrani 
wyrażają petne zaufanie dla zarządu głównego Związku 
inwalidów za obronę i opiekę interesów ofiair wojny**.

Kafdanu lulko dla zbrodniarzu.
Komenda Główna P. P. wydała okólnik do or­

ganów policyjnych, dotyczący konwojowania are. 
sztowaroych. Okólnik ten wskazuje, że nakładanie 
kajdanków jest dopuszczalne tylko w stosunku do 
oskarżanych o popełnienie zbrodni lub (przestępstw, 
zagrożonych karą powyżej 5-cśu lat więzienia.

Zjazd osadników.
W  niedzielę 10 grudnia odbył się w Warszawie 

dziesią ty Walny Zjazd Osadników Ziem W Jchodt- 
nich przy udziale 590 osób. Po nabożeństwie, od­
prawie nem w kościele Wszystkich Świętych i  zło­
żeniu wieńca ma grobie Nieznanego Żołnierza, o- 
bTady odbywały się w obecności przedstawiciela 
władz.

Ze sprawozdania dowiedzieliśmy się, że osad­
nictwo stanowi zwartą masę tak pod względem 
państwowo-twórczym, jak i społeczno-gospodar­
czym, liczącą 8 tysięcy osadników cywilnych i 
8.500 osadników wojskowych, którzy są w  ciężkich 
war unikach gospodarczych, bo stan ich zadłużenia 
wynosi 50 procent wartości majątkowej. Długi 
były zaciągnięte w  czasach wysokiej ceny zboża,

Ożywiona dyskusja wykazała, że osadnicy, sto­
jąc na placówkach kresowych, nie opuszczą tych 
placówek i staną na każdy ziew zagrożonej Ojczy­
zny, ale i społeczeństwo też musi nie zapominać, 
że trzeba przyjść z  pomocą moralną tak pod 
względem umożliwienia spłaty długów i procen­
tów, jak i pod względem oświaty narodowej, po­
żytecznej dla utrwalenia granic i  stanu posiada­
nia polskości na kresach. Kresowiak.

Umorzenie zaległości podatkowych.
Rozporządzenie Rady ministrów w sprawie za­

ległości podatkowych dotyczy podatków: grunto­
wego, przemysłowego, dochodowego, majątkowe­
go, spadkowego, od nieruchomości, dodatków sa­
morządowych do tych podatków i t. p., pewsta- 
łyc ł przed 1 października 1931. Rozporządzenie to 
skreśla wszystkie kary za zwłokę, koszty egzeku­
cyjne i  wprowadza ulgi w  spłacie samych zale­
głości, które dochodzą, szczególnie w rolnictwie 
do miljonowych sum. Do 1 stycznia 1935 zaległo­
ści tych nie będzie się wcale ściągać, po tym ter­
minie zaś płatnicy mają zacząć je regulować w 
20 półrocznych ratach, tak, że całość zostanie spła­
cona dopiero za 10 lat. Oprócz tego tym płatni­
kom, na których majątku nie można zabezpieczyć 
zaległości, skreśla się odrazu czwartą część należ­
ności, a resztę mają oni spłacić w ciągu trzech lat.

Porozumiewawcze posiedzenie 
w norawsklef Ostrawie.

W  ratuszu w Morawskiej Ostrawie odbyło się 
posiedzenie porozumiewawcze czechosłowackich 
i polskich czynników gospodarczych, poświęcone 
kwestji powołania do życia cze c h osi o wacko-pol- 
skiiego towarzystwa handlowego, zadaniem któ­
rego byłoby ożywienie wzajemnych stosunków 
gospodarczych, a zwłaszcza większe wykorzysta­
nie zgodzono się na celowość ożywienia obustron­
nie zgodzono się na calowość ożywienia obustron­
nego ruchu turystycznego na. zasadzie wzajemno­
ści, co winno .pociągnąć za sobą zniesienie przy­
musu paszportowego. Ze strony czechosłowackiej 
domagano się przyznania towarom czechosłowac­
kim w  Polsce bardziej uprzywilejowanego stano­
wiska. Dotyczy to w pierwszym rzędzie kwestji 
taryfy transportowej na polskich kolejach żelaz­
nych. W  wyniku posiedzenia wyrażono nadzieję, 
iż nowe towarzystwo handlowe zdoła *ię ukon­
stytuować jeszcze w  bieżącym roku.

Samobójstwo księdza
Wystrzałem z rewolweru w  usta pozbawił się 

życia w domu Księży Emerytów w Lublinie 50- 
letmi ksiądz Lipko, który był proboszczem 
w Czerniejewie, a ostatnio przeniesiony został do 
Urzędowa. Ksiądz Lipko popadł w  melancholię 
z powodu jakichś przeżyć duchowych — i  to 
spowodowało u niego rozpaczliwy czyn samo­
bójstwa.

Posterunkowy kondukt.
W  sądzie w  Sosnowcu toczy się proces o napad 

rabunkowy, popełniony w Modrzejowie przed kil­
ku miesiącami. Handlarza bydła, Markusa Mar- 
mura i  innych pośredników wyprowadzili dwaj' 
inni handlarze, Rubin i  Rechoic, na pola w  Mo­
drzejowie, gdzie czekał trzeci osobnik, który pod 
groźbą rewolweru wymusił na handlarzu oddanie 
posiadanych pieniędzy. Osobnikiem tym, jak 
śledztwo wykazało, był Jan Han, posterunkowy 
z  Mysłowic. W  ten sposób ograbił on kilku han­
dlarzy, a zyskiem dzielił się ze wspólnikami. 
Wspólnicy Hana utrudniają proces, zmuszając 
świadków groźbami do składania zeznań na jego 
korzyść.

| Z żałobnej karty. |

i  p. Antoni Marchwicki.
W  dniu 13 grudnia b. r. zmarł w Krakowie w 

szpitalu św. Łazarza ś. p. Antoni Marchwicki, syn 
Piotra, z Laskówki Delastowskiej, pow. Dąhrowa. 
Zwłoki Jego przewiozła rodzina do Szczucina, 
gdzie zostały pochowane w dniiu 16 grudnia na 
cmentarzu paraf jalnym przy tłumnym udziale 
ludności, w  asyście duchowieństwa z ks. kanoni­
kiem Ligęzą na czele.

Ś. p. Antoni Marchwicki pozostawi! po sobie 
szczery żal, nietylko u swoich najbliższych, lecz 
także u obcych, którzy współczują serdecznie z o- 
sieroconą wdową i czworgiem małoletnich dzieci. 
Mimo nawału pracy znajdował jednak ś. p- A. 
Marchwicki czas na kształcenie siebie, jak i  dru­
gich. Swoim nieskazitelnym charakterem zyski­
wał zaufanie ludu, który darzył Go różnemi za­
szczytami. Byl szereg lat naczelnikiem gminy. 
Szczególne zasługi położył koło budowy dróg w 
swej gminie. Był członkiem Rady Nadzorczej Ban­
ku Spółdzielczego w Dąbrowie, członkiem Rady 
Powiatowej, członkiem różnych kooperatyw rol­
niczych. Ś. p. Antoni był prawdziwym opiekunem 
i  dobrodziejem miejscowej i okolicznej ludności, 
spiesząc ochotnie z  doradą, tudzież z  moralną, a 
częstokroć z materjalną pomocą. W  pogrzebie 
wzięły udział: delegacja Rady Nadzorczej Banku 
w  osobach: p. Jama Kasprzaka, p Jana Mairuszaka, 
p. Stanisława Kochanka, a imieniem Dyrekcji p. 
Michał Duszyński. Również inteligencja miejsco­
wa jawiła się bardzo licznie, a między nimi, etmer. 
sędzia sądu okręgowego p. Seweryn Miarczyński, 
adwokat z Dąbrowej, p. Bogusz z Luhacza z Mał­
żonką i  p. Bogusz z Bukowca, oraz tłumy Ludno­
ści z  Laskówki Delastowskiej i okolicy. Śpiewał 
chór męski z Laskówki, którego Zmarły był zator’ 
życielem. Pamięć szlachetnej postaci Zmarłego 
pozostanie na zawsze żywo w naszych sercach.

Żegnając Gię, jako Tw ój szczery kolega, ślę 01 
na tę daleką drogę Wieczności od siebie i  całej 
ludności z Laskówki Delastowskiej i  okolicy. <*- , 
stadnie z głębi wzruszonego serca płynące życze­
nie: Niech ta ziemia ojczysta, którą tak gorąco 
umiłowałeś, lekką Ci będzie na wieki.

S-tami&law Kochanek.
* * *

ś. p. Antoni Marchwicki był bratem p. W ojcie­
cha Marchwickiego, byłego konsula, wiceprezesa 
Rady Nadzorczej Ludowego Tow. Wydawniczego, 
któremu składamy wyrazy serdecznego współczu­
cia.

Każdy nieołrzymany numer reklamuj niezwłocznie nieopłaconą kartką pocztową
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Ochrona zwierząt w Polsce.
Posiadamy w Polsce humanitarną, dobrą, 

w i\ 1928 wydaną „Ustawę o ochronie zwierząt" 
(Dz. U. P. Nr. 30 z 1928) Oraz nowćlę du tej obo­
wiązującej ustawy z r. 1932; zawierającą cały 
szereg przepisów wyraźnie określających rodzaj 
wypadków znęcania się nad zwierzętami użytko­
wymi oraz ich dręczenia, za które to wypadki 
przewidziana jest kara aresztu i grzywny. Z po­
między wielu przepisów ustawy o najważniej­
szych wspomnieć tu należy, a mianowicie: 1) Nie 
wolno używać do pracy zwierząt chorych i utrzy­
mywać je niechlujnie. 21 Nie wolno bić zwierząt 
po gtowie, uszach, karku, brzuchu i  dolnych czę­
ściach kończyn, ani kopać. 3) N ie wolno bić 
zwierząt twardemi przedmiotami, lub zaopatrzo­
nymi w urządzenia, sprawiające dolegliwy ból. 
4) N ie wolno przeciążać zwierząt pociągowych 
w. zaprzęgu, zbytnio przeładowanymi wozami, 
węglem, drzewem, materjałami budowlanemi 
i t p., oraz biciem zmuszać zaprzężne zwierzęta 
do biegu uieodpowiaaaiącego ich siłom. 5) Nie 
wolno przewozić, lub pędzić pieszo zwierzęta 
w warunkach, które powodują zwierzętom zby­
teczne cierpienia i ból. 6) Nie wolno używać 
uprzęży i  więzów różnego rodzaju, któreby spra­
w iały dotkliwy ból zwierzętom, względnie cie­
lesne uszkodzenia, jak rany i  t. p. 7) Nie wolno 
używać zwierząt do doświadczeń dręczących, po­
wodujących uszkodzenia cielesne, lub śmierć 
zwierzęcia. 8) Nie wolno dokonywać na zwierzę­
tach operacji bez zachowania koniecznej ostroż­
ności i należy tych warunków. 9) Nie wolno zwie­
rząt złośli wie drażnić lub straszyć ora z zadawać 
cierpień. — Za nieprzestrzeganie ustawowych 
przepisów wyż wymienionej Ustawy, podlegają 
kaize nietylko sami sprawcy i w inowajcy kary­
godnych czynów dręczenia zwierząt, ale również 
i właściciel zwierzęcia, oraz osoby, w Ł tóryrh 
interesie zwierzęta używane są do pi’acy. Nasu­
wa się pytanie, czy w kraju naszym stosowanie 
i przestrzeganie tej humanitarnej ustawy w 
praktyce jest wykonywane? Niestety "dnowiedź 
na to musi wypaść negatywnie, gdyż stwierdzić 
należy, że pena •nieftcznemi wyjątkami, ogółem 
ustaiwa o ochronie zwierząt jest przez ludność 
lekceważona i  w praktyce przepisy tej ustawy 
uie są wykonywane, a  niestety i wykonawcze 
óigaua miarodajnych władz W miastach i na wsi, 
zamiast ingerencji w  sprawach dręczenia zwie­
rząt, przeważnie zaohowują się biernie ł nie do­
pilnowują należycie wykonywania ustawy. W y­
starczy przejść przez większe miasto, miasteczko 
lub wieś, by zobaczyć prawie codziennie, przy 
rozmaitych okazjach, różnego lodzaju  wypadki 
dręczenia zwierząt, względnie znęcania się nad 
niemi przez różnych furmanów', najemnych woź­
niców i fornali na folwarkach, fiakrów, specjal­
nie zaś przez różnego rodzaju handlarzy zwie­
rzętami, którym niestety często uchodzą te nadu­
życia bezkarnie. Kaidy obywatel, widzęc dręcze­
nie zwierząt, ma prawo ująć się za krzywdzony* 
ml zwierzętami, które same bronić się ani użalić 
nie mogą, i  w kroczyć w  tę sprawę, względnie 
■uwiadomić organa Po lic ji państw, gminnej lub 
niiejskiej o  nadużyciach 1 żądać interwencji 
władzy, celem ukarania w myśl ustawy wino­
wajców. A le  niestety rzadko się zdarza, by ktoś 
z obywateli w danym wypadku wykroczeń prze­
ciw ustawie o ochronie zwierząt, wystąodł >z in­
terwencją, w ielu obojętnie przechodzi, chociaż 
w 'dzi, że zwierzętom krzywda -się dzieje. Towa- 
17ystwa ochrony zwierząt starają się przez swych 
członków i ai itorytetem swoim propagow ać mi- 
oiierdzie dla zwierząt i  należyte obchodzenie się 

7“ zwierzętami, również interwenjują u władz 
^  wypadkach dręczenia zwierząt, ale t  > ^szynt- 
r o jeszcze za mało w  naszych stosunkach, trzeba 
by  społeczeństwo, wszyscy ludzie dobrej woli, 
dopomagali i  -współpracowali z Towanzy* twam: 
ochrony zwierząt na terenie kraju, by ustawa 
o ochronie zwierząt należycie respektowana 
była, jeżeli Polska ma zaliczać się do kultural­
nych krajów. Współpraca obywateli kraju w  tę­
pieniu nadużyć, dręczenia zwierząt, i  znęcania 

nad niem i bez żadnego powodu, jest t:u ko­
niecznością by się tym dręczeniom zwierząt 
w kategoryczny sposób przeciwstawić.

Nie można tu przy posobności pominąć m il­
czeniem tego rodzaju faktów nadużyć, jakie tego 
lata zdarzały się, tak w miastach jak i po wsiach 
* okazji zwalczania wścieklizny n psów n i tere­
nie Małopolski. Nie dość bowiem, że w myśl za- 
'■'4dzeń administracyjno-weteiynaryjnych, wy- 
aPywano, strzelano i zabijano wałęsające się, 

^Pieki pozbawione, psy po polach i  lasach 
J  okręgach zagrożonych zaracą. co zresztą do 
L tVneg ° stopnia było uzasadnione, ale we wielu
okoli,cach. małych miasteczkach 1 wslneh, gdzie

nie byto uzasadnienia i psy były zdrowe, a nie
miały żadnej styczności z jakiemiś wałęsającemi 
się psami obcemi, bezlitośni* mordowano pałka­
mi na oczach ludności, lub strzelano do psów 
domowych, mających opiekę na placach, ulicach 
w małych miasteczkach pod pozorem ewentual­
nego pojawienia się wypadków zarazy, chociaż 
psy były zdrowe. To działo się przy asyście orga­
nów władz wykonawczych, przyczem prawie 
przemocą przez oprawców wyciągano psy z do­
mów w miasteczkach, oraz ze zagród włościań­
skich strzelano i moidowajno. Ludność, oczywi­
ście bezsilna wobec tych nadużyć wbrew „usta­
wie o ochronie zwierząt", dawała wyraz swemu 
zresztą słusznemu oburzeniu, gdyż oczywiście 
wykonawcze organa władz wyższych, zbyt sza­
blonowo i  rygorystycznie bez należytego uzasad­
nienia i zrozumienia stosowały zarządzenia, nie 
zastanawiając się, że czynią nadużycie, krzywdę 
właścicielom psów zdrowych i  krzywdę zwierzę­
tom. W  ten sposób, jak wieści głoszą, w niektó­
rych miasteczkach, czy wsiach, nie pozostawiono 
ani jednego żywego psia

Otóż na«uwa się tu pytanie, czy godzi się dra- 
końskiemi i nie należycie obmyśłanemi rozpo­
rządzeniami admmistr.-weter. 1 fcarbarzyńskiemi 
metodami, zwalczać -zarazę wścieklizny, i w ten 
sposób wbrew ustawie o ochronie zwierząt po­
stępować, zamiast o ile to tylko możliwe tę 
ustawę humaniistarną respektować? Łatwo jest 
wydaw ac rozporządzenia pisemne przy zielonym 
stole, ale to zamało, bo należy wziąć pod uwagę, 
że rozporządzenia i polecenia dostają się często 
do wykonania tym organom najniższych władz 
wykonawczych, często mało inteligentnych, lu­
dzi którzy ślepo bez należytego zrozumienia wy­
konują, a wówczas może mimowoli robią nad­
użycia ze swej egzekutywy, zrażając ludność do 
zarządzeń i  powodując tak oburzenie jak i nie­
ufność ludności do danych rozporządzeń- Czyżby 
w myśl przepisów ustawy o ochronie zwierząt 
nie można było w  danym razie zwalczać -zarazy 
wzorem mgranicy w  humanitarny sposób, a nie 
barbarzyńskiemi metodami? W  kulturalnych 
państwach, jak Francji, Niemczech, Czechosło­
wacji, Austrji, Węgrzech, Włoszech, Japonji itd. 
stosuję się już oddawna t. z-w. zapobiega wcze 
szczepienie odrowych psów t. zw. „szczepionką, 
japońską" za minimalną opłatą i to ze zupełnie 
dobrym rezultatem zwalczając w ten sposób 
wściekliznę. Posiadamy odpowiednie zakłady 
jak wr Warszawie Zakład wyrobu surowic, Za­
kłady prof. Bujwida i prof. Dr. Nowaka w Kra­
kowie, w których szczepionka japońska może 
być nrodukowaną, celem jej rozpowszechnienia 
i udostępnienia lekarzom weterynarii, którzyby 
szczepienie ochronne psów przeprowadzali. —■ 
Każdy, właściciel psa. chętnie się zgodzi za mi­
nimalną opłatą na jednorazowe szczepienie. — 
Humanitarne zwalczanie chorób zwierzęcych 
jest obowiązkiem miarodajnych wiadz. Wreszcie 
miarodajne władze powinny w myśl ustawy o 
ochronie zwierząt zorganizować wzorem zagra­
nicy z pomocą lekarzy weterynajiji, kontrolę 
opieki nad zwierzętami po miastach i wsiach. 
Ludność opłacająca różne podatki, oraz wysokie 
opłaty za marki ewidencyjne od psów, ma prawo 
domagać się ze strony władz właściwej opieki 
nad zwierzętami domowemi. jak również doma­
gać się. by zwierzęta w myśl ustaw-y o ochronie 
zwierząt, chronione były od różnych niev łaaci- 
wych zarządzeń, a ludność od niepotrzebnych 
szykan.

Nie dosyć jest mieć ustawę o ochronie zwie­
rząt na papierze ale trzeba ją umiejętnie i wła­
ściwi r stosować, oraz w j1 onywać ją w praktyce.

L. K.

Własna chwała u drzwi 
sioła.

W .Ludzie katolickim" Nr. 50 chlubi się ksiądz 
redaktor Czuj, że przy wyborach -do Bady m iej­
skiej w  Brzesku odniósł najmiększy sukces, zy­
skując z  listy Bloku 'Współpracy Gospodarczej 
największą liczbę głosów, bo aż 2119, na ogólną 
ilość głosujących 1535.

To  dopiero sukces, na 1535 głosujących uzyskać 
2119 głosów.

Na liście Bloku, cuda. się dzieją!
Szkoda tylko, że -ks, Czuj zapomniał napisać, 

i to to głosował na listę Bloku, ilu żydów, a ile 
katolików?

Miłości żydów ks. Czuj może być pewny, rze­
telnie na ową zasłużył. Wiedzą sąsiedzi, jak kto 
Siedzi. " Sąsiad.

KALENDARZYK
Grudzień i Styczeń.

Dni Kalendarz rzymsko-katolicki
S 1 o ń c a

Wschód 
godz* min.

Zachód 
gocL. min.

31 N. 1 |»<( B. N. Svl\YC5ll'H 7 44 3 34
1 P. IN owy Hok. Mieczysława 7 44 3 35
2 W lin. ,lez. Makarego V 44 3 3t
3 S. Genowefy, Da o 7 43 3 37
4 C Tytusa i Łogeujusza 7 42 3 38
5 P. Tm iljana Telesfora 7 4-1 3 39
6 S. :t Króli. Obj. P. Jezusa 7 40 3 40
7 N, 1 po :t Kr. Jucjana, .luljana 7 39 3 41

Zasfrzuhi 
dla „Ludu Hatoiichieeo".
„Lud katolick? gwałtownie chudnie, numer

zawiera cztery skromne stronice diuku, w dodat­
ku pierwsza wypełniona obwieszczeniem Minister­
stwo Skarbu o wypuszczeniu bonów Funduszu 
Inwestycyjnego Obwieszczenie to oczywiście jest 
płatne, jest to lak zwany zastrzyk krwi w chory 
organizm.

Bardzo chory len „Lud", żyje nienawiścią, zło­
ścią, jadem, a wiadomo że złość nie tuczy. Wątpić 
wobec tego należy, czy nawet ów zastrzyk świet­
nego lekarza, jakim jest Ministerstwo- Skarbu, u- 
ch-roni od niesławnej śmierci organ ks. Czuja. 
Wszak Stapiński miał zastrzyki z  Monopolów 
państwowych, cale strony ogłoszeń i tak zmarł na 
suchoty.

Nikt po nim Izy nic uronił i po „Ludzie łalo- 
11-ckim" pies z kulawą nogą nie zaszczeka.

lah bieda to do De-De?
W  gnruie Przybyslawice jest sekretarzem nie­

jaki Jan Fela. któremu w Sekcji Spółki maszyno­
wej, prowadzonej przez niego* zabrakło około 
700 zł.

Zarząd Spółki zrobił doniesienie do Prokura­
tury przy Sądzie okręgowym w Krakowie.

Sąsiad

„Dobrodziejstwo11 ustawy z 1 8 / 3 1 9 3 2  
dla droDnycti dzierżawców rolnych.
VI ub. sesji sejmów ej uchwaliła sanacy jna 

większość ustawę z 18 marca 1932 o w ykupn ie  
gruntów; podlegających ustawie z d. 11 sierpnia 
1923 r. o ochronie drobnych dzierżawców'. Ustawę 
tę ogłosił „Gospodarz Pol-sfci", „Lud katolicki", 
„Przyjaciel Ludu", jako dobrodziejstwo dla drob. 
nych dzierżawców, że to niby będą mogli działki 
dzierżawione nabyć na własność.

Jak to dobrodziejstwo wygiąda w praktyce 
mamy próbkę na orzeczeniu Powiatowego Urzędu 
ziemskiego w Krakowie, odnoszącem się do par­
celacji majętności Dębno, powiatu brzeskiego.

Drobri dzierżawcy chcieli i chcą kupić grunta 
odnośne, ale po możliwych cenach, dziś praktyko 
wanych, na co się nie zgodził pełnomocnik wła­
ściciela, Chrząszcz, i postawił wniosek, by Urząd 
ziemski przeprowadził wykup gruntów dzierżaw­
nych’ w drodze przymusowego wyku-pu.

Urżąd usiadł klasy gruntów na III i IV, a Jąki 
na III  i IV, przyjmując cenę kupna za 1 mórg 
III  kl. 2000 /.I za i mórg IV kl. 1600 zł.

Wprawdzie cenę kupna rozw-żył Urząd, na spła­
ty ratalne na lal 10, a dla bezrolnych na 13 lat, ale 
kto dzisiaj płać i z.a mórg 1600 -2000 zł, skoro 
można kupić z wolnej ręki grunt pizedniej i™*0* 
ści, pierwszej klasy. za 1600—1400 zł.? I skąd 
biedny bezrolny, czy nawet małorolny może za­
płacić 200 zl tocznie z procentem?

Ustawa, odnośna 1o prezent dla obsza nikow, 
dzierż,a\vcv nie skorzystają z „dobrodzieistw 
ustawy — obszarnicy odbiorą im grunta dzierża­
wione; a pan Gwiżdż bed/ic całej gwizdał, jak to 
rząd dba o- biedo te wiejską.

Niedość, że pozbawiają chłopa możności egzy­
stencji, jeszcze drwią w żywe oczy, _

Dzierżawca.

umnośt wamawu-
Liczba mieszkańców V,arsza%vy wynosiła J-go 

października br. 1 mlljon 189 tysięcy 878 osób.

!
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Wezwanie starego lodowca!
Z powodu, że tak mało prenumeratorów jest’  

gazetiki „Piast" w Jaworniku, a przyznających się 
być ludowcami jest dużo. tak, że prawie wszy­
scy. tak jeżeli ja, może najbiedniejszy od innych, 
a już zapłaciłem gazetkę na rok przyszły, dlate­
go zupozjwam ich, tych twardych 'udowców, a 
mianowicie:

Karola Szafrańca, Andrzeja Grabi wskiego. An­
drzeja Łapę, Andrzeja Sztachetkę, Nr. 11„ Fran­
ciszka Sztachetkę, Nr. 20, Józefa Sztachetkę, Nr. 55 
i Antoniego Kurowskiego, Nr. 66 — wszyscy w7 Ja. 
worniku-

'.iech wszyscy prenumerują gazetkę „Piast", 
bo ich na to stać i  niech się nie chowają iza plecy 
innych.

Najstarszy ludowiec w Jaworniku i siały mąż 
zaufania Walenty Wilkołek.

Na rzecz oiiar zajść w Nałopolsce.
P. Andrzejewska —  zebrane na listę Nr. 110 zł. 14, 

Koto Si-, L . 'w  Gołoszycach po>w. Opałów zł. 3 pos. Bab­
ski — złożone bezimiennie w  gm. Waśniów, pow. Opa­
tów zł. 1.50, Koło S. L. wsi Gąbaeze (Białostockie) zł. 
1.50, Koło S. L. ws> Spornlak, pow. Lublin zł. 4.60, Kolo 
S. L. wsi Strzałki, pow. Gostynin zt. 5, p. Mahler- zebra­
ne na listę Nr. 36 zł. 5, p. Mucha Stanisław, k o l Pere- 
sołowice, pow. Hrubieszów zł. 7, z przeznaczeniem na 
gwiazdkę dla dzieci ofiar zajść w  Małopolsce zł. 2, p. 
Gamrat Tomasz —  Oszmiańskie zł. 2, p. prol Bujak 
Franciszek —  Lwów zł. 30, K olo S. L. we wsł Baraki, 
pow. Krasnystaw zł. 7, p. Gujkiewlcz St. Brześć Kujawski 
zł. 25, p. Kurczewski Adam —  Turek zł. 5.50, p. Sma­
gała Józef pow. Skałat zł. 10, p. J nrszla Feliks —  pow. 
Ghelm Lubelski zł. 6, r  Okrutł Franciszek powiat Ży­
wiec zł. 6.50.

-----------O-  —

Do naszych Czytelników 
i Członków Kół S. LJ

W  związku ze zbliżającym się Nowym Rokiem  
każdy Czytelnik „P IA STA ", który w ciągu, mie­

siąca stycznia zapłaci całoroczną prenumeratą, 

otrzyma bezpłatnie jako premje wartościową 

w styczniu. i  pamiątkową książkę, p. t. „Prze­
gląd dziejów Chłopa polskiego'.

Nadto każdy wpłacający całoroczną prenu­

meratą w kwocie zł. 10 bądzie dopuszczony do 

losowania premji, na które Wydawnictwo prze­

znacza:
1 sieczkarnią, 2 pługi jednoskibowe, instru­

menty muzyczne, kilkanaście sztuk płótna, ze­

garki i budziki, brzytwy, kosy, kalendarze, 

obrazy i cały szereg innych użytecznych rzeczy.

W tym celu dołączyliśmy do ooprzedniego nu­
meru czeki PKO z numerem do losowania pre­
mji. Chcący brać udział w losowaniu winn' je ­
dynie temi czekami przekazać pieniądze. W y­
nik losowania ogłosimy w „PIAŚCIE“ w ciągu 
miesiąca stycznia.

Wszystkich Czytelników serdecznie prosimy 
o wzięcie udziału w tym konkursie, przez wpła­
tą bowiem całoroczną odpadają wysokie koszta 
manipulacji i zaoszczędza się pracy.

O d p o w i e d z t  R e d a k c j i .

W P. Wojciech Paśko: Chcielibyśmy dopomóc Panu 
w  ciężkicm położeniu, i w miarę możności to uczynimy. 
Narazie jednak ze względu na rozliczne wydatki na pro­
cesy polityczne —  jest to niemożliwe. — W P . Józef Ka­
raś: Artykuł pod tytułem: „Jak obchodzimy Święta Bo­
żego Narodzenia w  Polsce, a jak obchodzą w  .unyeii kra- 
jaoh“  —  otrzymaliśmy już po złożeń iu numeru świątecz­
nego ’* dlatego nie mogliśmy zamieścić w  tym numerze. 
Ze względu na bardzo ciekawe opisy, zachowujemy w te­
czce do przyszłego roku. Wiersz słany. Pozdrowienie. —  
W P . Franciszek Frankiewicz: Życzenia przesłaliśmy
adresatowi. Stosownie do życzenia jako premję otrzyma 
Pan „Proces Brzeski". Dziękujemy za życzenia przesłane 
nam od Zarządu pow. S. L. —  W P. Zajda W incenty: Pa. 
miętmik otr-ymaliśmy. Dziękujemy za życzenia. —  W P . 
Wlneenty Knśolerz: Będzie zamieszczony po odpowied­
niej przeróbce. — • Dr. A. H. Z uwagami Pańsk:emi w zu­
pełności zgadzamy się. Uwag tych jeJnaic nie można dru­
kować ze względu na cenzurę. —  W P . Tomasz Sagan: 
W  myśl żądania Pana, czeki wysłano- Poprzedni arty­
kuł w  drukarni. Prosimy O przyobiecane spostrzeżenia 
z powiatu niżańskiego. Z chęcią zamieścimy. —  W P. Pa­
weł Galik: W niósł Pan w  roku 1925 podanie do Izby 
skarbowej, nie dołączył jednak Pan dokumentów tj. do­
wodu śmierci syna. wyciągu fam ilijnego zaświadczenia 
co do stanu majątkowego. Jakżesz wobec tego Izba skar­
bowa miała załatwić Pańskie podanie o zaopatrzenie 
L. aktów 49990/4. P. —  W P . Józefa W alał: Prośba Pan. 
o przyznanie renty została załatwiona odmownie dla bra­
ku dowodu związku przyczynowego śmierci męża ze 
służbą wojskową Rekrurs przeciwko tej decyzji Izby 
skarbowej aostaf przesłany do Ministerstwa Skarbu do 
rozstrzygnięcia. Liczba aktów VI. 91119/6. P. 33. —  W P . 
Marja Środek II v. Klak pobiera Pani stale rentę na sie­
rotę Franciszka po  17 zł. 50 er. miesięcznie. L. VI. 37094/ 
3. P. 33. —  W P. Bozal ja Ciemięga: Podanie Pani o przy­
znanie renty za czas ubiegły zostanie dopiero przedło­
żone Ministerstwu Ska bu L. 98S00/4. P. 33. —  W P. Fe­
liks Gąska: Nie wnosił Pan żadnej prośby przez Izbę 
skarbową do Ministerstwa Skarbu o badanie lekarskie, 
a sprawa ta należy do kompetencji właśt wego staro­
stw : (referat inwalidzki), dokąd winien się Pa i ziwrócić.

Do nabycia w Administracji „Ptasia":
Dr J. Patek: Obywnteiskie Prawo Zgromadzeń 
Dr Z- Wuaatowski: Kodeks Karny . . .

zł 1 50 
zł 6 —

Kodeks w y k r o c z e ń ............................................zł 4’—
, . zł 2-50
. . zł 0 20

PROCES B R Z E S K I ..........................................................
J. Brcdacki: „Sanacyjny K a t e c h iz m " ..........................
Dr A. Łącki: Jak sporządzać rozporządzeni! ostatniej

woli 0*50
„KAM.EŃ Ż A R N O W Y " ..........................................................zł 0 50
Przemówienia posłów ludowych wygłoszone w  Sejmie

w roku 1933  zł 0’20
Prof, P. Bobek: Pobieżny przegląd dziejów chłopa pol­

skiego .  zł 1*50
Portret prez. W  Witosa  ................................. . zł 0*60
Obraz Matki Boskiej B ron ow sk ie j.......................................zł 2*50
Wysyłką załatwia sią po nadesłaniu należytości przekazem pocz­

towym lub czekiem P. K. O. Nr. 401.065.

0  N E R W 0 L  ę t
H  Chemika Dr. F ranzosa  jedyny 

radykalny i wypróbowany środek 
(nacieranie) przediw

R E U M A T Y Z M O W I
kłuciu z powodu przeziębieni \ 
postrzałowi, ischiasowi itp. Wszę­

dzie do nabycia.
Wyi ób i główna sprzedaż

A P T E K A  n iK O L A S C N A
Lwów, Kopernika 1.

Skład Warszawski
Przyborów fotograficznych 
i pracownia fotograficzna

Kraków, ul. Szewska L  2
Wykonywa:

w yw o ływ an ie , kopiowanie, powięk­
szenia i wszelkie r o w y  fotograficzne.

WIELKA BEZPŁATNA PBEMJA
Uwzględniając życzenia 

licznej naszej klijenteli, 
przeznaczy] firny równ-eż 
na styczeń cały ->zeieg 
b e z p ł a t n y c h  p r e mi j ,  
a mianowicie: 1 palto mę­
skie welurowe, ] płaszc: 
d aski z wełnianej żor­
żety z oposowym kołnie­
rzem, 5 kołder wałowych, 
1 patefon walizkowy i  3 
sztuki płótna dla tyci P.T.

  Khjentów, Którzy zakupią u nas
Uvf Z\) „tyczna 1934 r. jeden z niżej wy­
mienionych kompletów,

Chcąc każdemu w  obecnych ciężkich 
wrrunkacb umożliwić nabycie tych kom­
pletów, obniżyliśmy ceny do pozioma ni­
gdy dotąd nienotowanego, a mianowicie:

TYLKO ZA 13 Zł. 93 gr.
wysyłamy : 3 mtr. materiału na męskie 
ubranie zi nowe lub ua palto damskie je­
sienne lab zimowe pełnej podwóinej sze­
rokości 140 cm, 1 palowe: najmodniejszy 
i  amerykańskim zamkiem męski lub dam­
ski, J. kosziT- męsKr z ładnym wykoń­
czeniem satyuowem we wszystkich roz- 
-  iai ich lab 1 koszulę damską, strojną 
hattouaną we wszystkich rogm&rfth i 
kolorach, 1 parę ka)«sonów męskich w do­
brym gatunku lub 1 parę reform, jedwab 
uych we wszystkich kolorach, I  szal jed­
wabny czy sto biały, 1 parę eleganckich 
skarpetek- 3 chusteczki do nusa z kolo- 
rowemi szlakami i 1 parę rękawiczek mę 
skich zimowych eleganckich we wszelkich 
rozmiarach.

TYLKO ZA 13 Zł.
wysyłamy: 4 m mate jału t. zw. „Aida* 
na elegancką zimową suknię, 1 chustkę 
zimową w ładne kolorowe kraty jasne lub 
ciemne w  dobrym gatunku, 1 pulower 
swetrowy damski w ładne kolorowe de- 
aenie, ostetni krzyk mody, l  elegancką 
wełnianą damską apaszkę najmodp ejszą, 
1 koszulę damską trykotową zimową pu­
szystą i miękką we wszystkicr rozmia­
rach w  doskonałym gatunnu, 1 parę re­
form damskich trykotowych BOlorowph. 
1 parę pończoch jedwabnych i 3 chustecikl 
batystowe z ładnym ażurkiem.

30 MITRÓW TYLKO ZA 26 Zł.
i mianowicie. 1 sztukę płótna białego x7 

mtr. w dobrym gatunku na koszule lub 
pościel, 10 mtr. flaueli bieliżniauej mięk­
kiej i puszy sti i w  różuokolorowe prążki na 
bieliznę wszelkiego rodzaju w dobrym ga­
tunku, 6 mtr. r-eliru nt koszule męesie 
dzienne w najmodniejsze prążki, 5 mtr 
firanek kanwowych do okieu w  najładniej­
sze deseni' żakardowe i 12 ręczników wal 
lowych.

Wymienione komplety wysyłamy za za­
liczeniem pocztowem. P,ac? się prz; >a bie­
rze towaru na poczcie. BEZ RYZYKA. Je­
żeli towar się nie podoea, przyjmujemy 
z powrotem i pieniądze NATYCHMIASL 
zwracamy.

Zamówienia należy adresować tylko do 
firmy:

.ŁĆDZJCO-BIELSKA TKANINA*  
Łódź, ul. Św. Andrzeja Nr. 7, Oddział '2. 

UW AGA: Dnia 25 stycznia 1934 r. ogło­
simy listę naszych ki: jentów, którzy otrzy­
mali bezpłatnie premję. Wykorzystajcie 

więc tę wyjątkową okazję.

Każde Kolo s. L mosl podwoić o siebie 
liczbę prenumeratorów „PIASTA"

Każdy wpłaca całoroczną prenumeratę na „Piasta*, 
którego od Nowego Roku otrzymywać będzie dwa 

razy w tygodniu.
Całoroczna prenumerata wynosi zł. 10*— wpłać na­
tychmiast, a otrzymywać będziesz „Piasta* dwa razy 

  w tygodniu.
, 3  C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń :

Oj oszenia na 1 stronie a  1 mm 1-szpaltowy 
^yk.r ogłoszer;a na st». 4-azpal. za 1 wirrsz mm 

W  tekście na str. 3-szpalŁ za 1 wiersz mm

Strcna ogłoszeń dzieli się na 4 szpalty. — Strona tekstu dzid! się na 3 szpalty.
1 zł 

30 gr
80 gr

Ogi sszenia tylko za gotówkę.
W ych od zi w e  w torek  z W ,  n iedz ie li!

Orobne ogłoszenia za słowo 25 gr, najmniej 
Cała strona 3-szpaltowa w tekście . . . 
Cała strena t y t u ło w a ................................

450 zł. x zł I Cała strona 4-szpi Iłowa po teKŚcie . . . .
600 zł I Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy i n»
80B zł | ostatniej 50% drożej.

Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. —  Ceny powy: sze obowiązują od dnia ogłoszeniu. —  O d  ogłoszeń długoterminowych 
i Biurom ogłoszeń rabat stosownie do umowy. —  Ogłojzenia zagraniczne 100% drożej. W ych od zi W6 Wtorek Z illtl, niedzieli!
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